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Lwów d. 14. lutego.
(Zamach na naszą krajową Radę szkolną. — 

Organ nadworny przeciw miuisterstwa i Herbstowi. 
Ministerstwo i centraliśei. — Rozchwianie w obozie 
centralistycznym. — W ęgierskie przesilenie gabi­
netowe. — Nowa uiespodzianka w Zgromadzeniu 
narodowem franenzkiem. — Porażka rządu prus­
kiego. — Jedyny przykład sprawiedliwości w Pru­
sach.)

W i l d a u e r a  p r o j e k t  ustawy o nadzorze 
szkolnym był wniesiony śród takich okoliczno­
ści (napaści prusofilów i moskalofllów na auto­
nomię naszej krajowej Rady szkolnej, i dwu­
znaczne oświadczenia ministra oświaty w ko­
misji budżetowej Izby posłów), nagłówek i po­
stanowienia projektu były tak  elastyczne, poło­
żenie statutu naszej krajowej Rady szkolnej 
w ustawodawstwie jest tak szczególne, że kto 
nie chciał w tym projekcie upatrywać ukrytego 
zamachu na prawa naszej krajowej Rady szkol­
nej, musiał jednak przyznać, że w danym razie 
projekt ten, w ustawę zamieniony , mógł przy 
znanem postępowauiu pewnych sfer wobec Ga­
licji, być użyty do zupełnego odjęcia praw na­
szej Radzie szkolnej. Obrady komisji, do pro­
jektu Wildauera wysadzonej były bardzo żywe, 
i skończyły się d. 13. b. m. Komisja postąpiła 
otwai ciej jak wnioskodawca i do §. 3 . uchwa­
liła  następujący dodatek: „Mianowanie nauczy­
cieli gimnazjalnych i postępowanie służbowe z 
nimi przysłużą ministrowi oświaty. Dyrektorów 
przy takowych zakładach mianuje cesarz." Ten 
dodatek dotyczy wyłącznie Galicji i naszej kra­
jowej Radzie szkolnej jedno z głównycn praw 
odbiera. Uchwała ta  dowodzi, że projekt W il­
dauera należało z góry uważać za wymie­
rzony nietylko przeciw Tyrolowi, ale i przeciw 
Galicji, a teraz formalnem postanowieniem chcą 
wprowadzić to, co rząd centralistyczny mógł 
wprowadzić drogą wykładu ustawy. Do zamie­
nienia jednak tego projektu w ustawę droga 
jeszcze daleka. Jeszcze bowiem nie przeszedł 
przez Izbę posłów, jeszcze nie dostał się do 
Izby panów i do sankcji korony: i zapewne ja ­
ko „ cenny materjał" pójdzie do archiwum.

Stary FrmJbl. prowadzi dalej walkę swoją 
p r z e c i w  m i n i s t e r s t w u ,  a oraz począł 
walkę i p r z e c i w  H e r b s t o  w i , zasłaniając 
Radę państwa od wspólwiny w mizerji obecnej. 
Jestto  replika na odzew Lasserowskiej starej 
P retty , która na wspomniany już w ostatnim 
ntraMrze naszym aitykuł Premdenblattu gwałtuje, 
te  jeśli rząd zawinił, to jeszcze bardziej zawi; 
niła Rada państwa. Rząd zaniechał, jak donosi 
Tagblat, zamiaru postawienia kwestji zaufania 
przy rozprawie w Izbie posłów nad zamknię­
ciem rachunkowem za r. 1873, a to po nara­
dzie z przywódzcami centralizmu- Za sceny 
niemiłe dla rządu a wyprawiane w komisji bu­
dżetowej przy rozprawie nad tern zamknięciem, 
rząd jednak zemści się na Giskrzs. Tagespreste 
donosi: „Na Badzie ministrów d. 12. b. m. po­
wzięto uchwałę bardzo zbawienną. Z powodu 
że Giskra w komisji budżetowej wzywał rząd 
do „prawidłowej manipulacji z budżetem", u- 
chwaliło ministerjum n silnie prosić tego znako­
mitego męża Indu, aby rządowi jasno wytłuma­
czył, co to jest prawidłowa administracja skar­
bowa; a prośbę swoją motywować tem, że owe 
48 godzin, przez które Giskra zastępywał Bre- 
stlji jako ministra skarbu, do dzisiaj pozostały 
pamiętnemi." Szkoda, że Tagetpre«sc nie podała

bliższych szczegółów tych finansowych rządów 
p. Giskry ; a więc my ją  wyręczymy. W pier- 
wotnem oskarżeniu prokuratora przeciw Ofen- 
heimowi był punkt, zarzucający, że Gfenheim 
przy przelaniu praw londyńskiego konsorcjum 
na Brasseja, tak zamanipulował, że erarjum nie 
otrzymało 130.000 złr. przypadającej należytości 
stemplowej. Wyższy sąd wiedeński odrzucił ten 
punkt, z powodu, że według oświadczenia mi­
nisterstwa skarbu, przestępstwa należytościowe 
nie należą przed sąd karny, mimo że Skrej- 
szowski za takież przestępstwo na rok więzie­
nia skazany został. Orzeczenie sądu wyższego 
było całkiem prawidłowe, — co do oświadcze­
nia ministerstwa skarbu okazało się zaś , 
że hislorja z ową należytością w min sterjum 
skarbn została w myśl Ofenheima załatwioną 
właśnie w tych dwóch dobach, kiedy Giskra 
w zastępstwie Brestla sprawował urząd mini­
stra  skarbu.

C e n t r a l i ś c i ,  domyślając się, że zmiana 
ministerstwa nie wyjdzie na korzyść Herbsta, 
który już popieraniem interesów kolejowych to­
rował sobie w opinii drogę do ministerstwa 
skarbu lub przynajmniej handln, a owszem, że 
mogłoby nastąpić mimsterjum urzędniczo woj­
skowe, zaczynają wycofywać się z opozycji 
przeciw obecnemu ministerstwu. Jeden taki ob­
jaw podaliśmy powyżej. Drugim są uchwały ko­
misji wyznaniowej Izby posłów; trzecim uchwa­
ły komisji kolejowej (ob. „Austro-W ęgry"). W y­
padki te, jak również postępowanie komisji do 
wniosku Foreggera (względem zmian ustawy pra­
sowej) dowodzą też, że obóz centralistyczny jest 
na wskroś rozchwiany, że wie czego chce, ale 
spełnić tego albo nie waży się, albo zgoła pra­
cować nie chce. A są to przecie sprawy, arcy- 
ważne dla liberalizmu, ostatnia żywotną jest na­
wet dla liberalizmu prawdziwego.

W sprawie w ę g i e r s k i e g o  p r z e s i l e ­
n i a  g a b i n e t o w e g o  sięgają dotychczasowe 
wiadomości do d 13. bra. popołudniu. Wraz z 
gabinetem podali się do dymisji także sekreta­
rze stann. W nocy d. 11. bm. minister-prezy- 
deut Bitto udał się do Wiednia i nazajntrz 
zdał sprawę cesarzowi z położenia, kończąc 
wręczeniem prośby o dymisję, przez wszystkich 
ministrów podpisanej. Cesarz przyjął Bitta bar­
dzo mile i badał rzecz szczegółowo. Bitto o 
świadczył dobitnie, że nie może wejść do ża­
dnej nowej kombinacji ministeijalnęi, gdyż nie 
może odstąpić od swego programu finansowego, 
a po ostatniej mowie Tiszy niema nadzie i. doj­
ścia z nim i z jego stronnictwem do porozu­
mienia. Cesarz nie przyjął stanowczo dymisji 
gabinetu, i owszem polecił Bittowi zawiązanie 
układów względem utworzenia nowego gabine­
tu; nie zamianuje żadnego gabinetu tymczaso 
wego i rządy powierzy dopiero takiemu gabi­
netowi, któryby odpowiadał nowemu, zmienio­
nemu położeniu stronnictw (skutkiem zarzuce­
nia opozycji prawno-politycznej przez lewicę), 
ale oraz nastręczał rękojmię silnej i skonsoli­
dowanej większości parlamentarnej.

Postanowienie korony jest całkiem praw i­
dłowe ; we Węgrzech bowiem powszechnie u- 
ważają zmianę zaszłą w stronnictwach, za do­
nioślejszą od Krizys finansowej, gdyż o zała­
twieniu tej krizys ani myśleć niepodobna, do­
póki stosunki stronnictw zupełnie się nie uło­
żą, tj. dopóki nie nrobi się pewna, niewątpli­
wa, w selach i środkach jednotliwa większość. 
Co do gabinetu Bitto-Ghiczy, podziela on w 
zupełności to zapatrywanie a nadto był prze­

konanym, że chociaż przy głosowaniu po ogól­
nej rozprawie nad wydatkami, otrzymał więk­
szość olbrzymią, na rfadną jednak jako tako pe 
wną większość nie mógł liczyć przy rozprawie 
nad pokryciem budżetu; więc i ten wzgląd skło­
nił go do podania się do dymisji. Ghiczy osobi­
ście tak samo jak Bitto odmawia wejścia do 
nowego gabinetu, — czy jednak obaj nie usłu­
chają korony, gdyby w imię obowiązku zażą­
dała cofnięcia tego postanowienia, to jeszcze 
pytanie. Podobnie i Szlavy miał z góry odmó­
wić wejścia do ganinetu.

Chodzi obecnie o to, czy prawica i lewica 
zleją się w jedno i jednolite stronnictwo, a do­
piero potem nastąpi kwestja, z których osób 
nowy gabinet ma być złożony. Czy cesarz uda 
się io  Pesztu, aby porozumiewać się na miej­
scu, jest jeszcze wątpliwem. Jeżeli koalicja 
prawicy z lewicą przyjdzie do skutku, Tisza 
niezawodnie będzie powołany do gabinetu ; na 
to się zgadzają wszyscy. Ma być jednak i to 
pewnem, że bez Sennyeya, Tisza nie przyjmie 
żadnej teki, aby go reszta ministrów, wyzy­
skawszy na razie, potem nie wyrugowała jako 
niepotrzebnego i tylko zawadzającego, jak  się 
stało z Lonyayem, gdy mu powierzono prezy­
denturę gabinetu.

F r a n c n z k i e  z g r o m a d z e n i e  n a r o ­
d o w e  o d r z u c i ł o  u s t a w ę  o s e n a c i e ,  — 
to najważniejszy wypadek polityczny ubiegłego 
tygodnia. Zdawało się pierwotnie, iż aczkolwiek 
republika uznaną została większością tylko je 
dnego głosu, republikanie utrwalili się na do­
bre, a program lewego środka przejdzie w Izbie 
bez przeszkody. Uchwalono już wniosek Dupra- 
ta, iż senat ma być tak samo wybierany, jak 
Izba posłów. Działo się to podczas rozpraw 
szczegółowych; pomimo iż legitymiści w strzy­
mywali się od głosowania, głosy jednak bona- 
partystów utrzymały wniosek. Prawy jednak 
środek zerwał wiążący go sojusz z lewym środ­
kiem, i zapowiedział, że przy ostatecznem woto- 
waniu głosować będzie przeciw całej ustawie. 
Lewica chciała czynić mu ustępstwa, ale już 
było za późno; ustawa została odrzuconą 368 
głosami przeciw 343. Brisson wniósł natych­
miast rozwiązanie Zgromadzenia narodowego; 
rząd sprzeciwił się temu, i Izba odrzuciła wnio­
sek nagłości. Gambetta miał namiętną mowę, 
którą zakończył słowami: „Opuściliście jedyną 
może sposobność utrwalenia prawdziwie mocnej, 
słusznej i umiarkowanej rzeczypospołitej." Mi­
nister spraw wewnętrznych w odpowiedzi Gam- 
becie rzekł, iż niemożliwą było rzeczą zarówno 
dla rządu jak konserwatystów przyjąć ustawę 
o senacie, którego wybór zależnym by “był od 
powszechnego głosowania; z przyjemnością je ­
dnak widzi, że w tej m&terji nowy powstał pro­
jek t z łona lewego środka, i zakończył mowę 
temi słowy: „Dzisiejsze głosowanie przekonało, 
że nie poddaliśmy się niebezpiecznym inspiracjom, 
które wychodzą z lewicy, a któremi tak s łu ­
sznie kraj niepokoił się." Nowe projekt* wy­
szły od Waddingtona i Vautraiu'a, i przekaza­
ne zostaną komisji.

Podług zapewnień ajencji Havasa minister­
stwo podało się do dymisji, & Mac-Mahon we­
zwał Brogłiego do utworzenia nowego gabine­
tu ; konferencja m arszałka z Brogliem odbywa­
ła  się przytomności Buffeta.

W s e j m i e  p r u s k i m  toczą się dalej o- 
gólne o b r a d y  n a d  o r d y n a c j ą  p r o w i n ­
c j o n a l n ą .  Projekt ustawy odesłano do komi­
sji. Uchwalono następuie wniosek Yirchowa co

do reformy ordynacji prowincjonalnej dla W est­
falii i kraju Nadreńskiego, a to pomimo sprze­
ciwiania się rządu, który poniósłszy w ten spo­
sób porażkę wpłynie zapewne na kr. Eulen- 
burga, ministra spraw wewnętrznych, że ten 
poda się do dymisji. Ciekawe były powody o- 
poru rządu, który wynurzył obawę aby w sku­
tek tej ordynacji partja ultramontaftska nie zy­
skała zbytniej w tamtych krajach przewagi. 
Virchow dał naganę rządowi, aby kwestji reli­
gijnych nie wikłał z politycznemi. i oświadczył, 
iż bardziej się obawia panslawizmu w Poznań- 
skiem, niż ultramontanizmn nad Renem.

Notujemy tu jedyny, wyjątkowy przykład 
sprawiedliwości pruskiej. Ks. wikarjusz Sołty- 
siński z Mokronosa w dekanacie Koźmińskim 
został za rzekome wykroczenia przeciw usta­
wom majowym wywieziony na rozkaz rejencji 
poznańskiej z owej parafii a następnie uawet z 
Księstwa. Ks. Sołtysiński zaniósł przeciw de­
kretowi rejencji apelacją do sądu inowrocław­
skiego — w obrębie jurysdykcji którego czas 
niejaki przebywał, a sąd ten odesłał sprawę 
do berlińskiego trybunału dla spraw kościel­
nych. Trybunał ten uznał dekret rejencji za 
nieprawny i uwolnił ks. Sołtysińskiego od kary 
wygnania.

Gwałt moskiewski na matach a 
prasa niemiecka.

Kto śledził w pismach liberalno-niemiec- 
kich wrażenie, jakie zrobił w Niemczech nowy 
gwałt moskiewski, dokonany w Polsce na uni­
tach, ten zupełnie zwątpić musiał w moralność 
niemiecką.

Męczeństwo całego ludu, ponoszone z męz- 
twem bezprzykładnem, nie zdołało publicystów 
narodu roszczącego sobie pretensję do przewo­
dniczenia cywilizacji, natchnąć szacunkiem; pło­
mienie dobrowolnej ofiary, napalone w celu 
Stwierdzenia wierności dla religii ojców, nie 
rozświeciły w ich umysłach prawdy; krew zaś 
przelana w jej obronie polmdziła tylko tych 
publicystów do nowego kłamstwa.

Racja stanu, chwilowy interes, namiętność 
narodowa i fanatyzm bezwyznaniowy, zagłuszyły 
w Niemcach poczucia i pojęci* codziennej mo­
ralności. Pod działaniem polityki państwowej 
dokonał zię t*m przewrót, który w gruzy za­
mienił budowę sprawiedliwości i uczynił niepo­
d obnej przen kulenie św iatła prawdy w coraz 
więcej grubiejącą warstwę moralnej ciemności. 
Zasady uznawane i czczone od wieków przez 
ludzkość, zastąpione zostały teorjami apoteozu- 
jącemi paaowauie materjalnej siły.

„Logika — powiedział jeden ze znakomit­
szych naszych publicystów wielkópolskich —

{irześl&dnjąca ten logiczny niemiecki naród w 
ego aielogiczu ośda^h, każe jego prassie i opinji 

publicznej mówić: „To to  robimy i co robią 
sprzymierzeni z nami Moskale, jest interesem 
naszej i ich polityki, k tóra ani grzeszyć, ani 
mylić się nie może. Co w jej imieniu się robi, 
jest słusznem i sprawiedliwem, bo się w jej in­
teresie robi, ucisk narodowości innej i prześla­
dowanie religijne w interesie tejże polityki jest 
tylko szerzeniem światła i cywilizacji; nadwe­
rężenie zasady wolności w interesie tejże poli­
tyki jest tylko szczeblem na drodze dziejowej 
missji, jaką naród niemiecki i idący za nim mo­
skiewski ma speinić, wszelka więc opozycja

przeciw praktyce owej polityki jest nietylko 
przeciwną naszemu interesowi, ale bądź to 
śmieszną, bądź niemoralną."

Czyż wobec tej nowej, państwowej moral­
ności, która po raz pierwszy wystąpiwszy przy 
rozbiorach Polski, rozwijała się coraz dokła­
dniej i coraz szerzej, tak, że dzisiaj stała się 
nietylko pobudką i zasłoną czynów rządzących, 
ale zarazem pobudką i zasłoną czynów prywa­
tnych ludzi; czyż wobec usposobienia, jakie 
zrodziła, mogłu się wydać godnem potępienia 
zgwałcenie sumienia 50.000 unitów? Nie, ta no­
wa moralność, nietylko nie mogła potępić doko­
nanego przez Moskali gwałtu, ale go musiała 
pochwalić i uznać za dobry.

Napróżno też w pismach liberalno-Darodo- 
wycli niemieckich, szukaliśmy krytyki i nagany 
apostolstwa bagnetowego Moskali, nie znaleźli- 
źmy jej nigdzie — ale natomiast spotkaliśmy 
się z poklaskiem, że lud nnicki uwolniony zo­
stał od wpływu nltramontańskiego, i spotka­
liśmy się z rozmyślnem zatajeniem środków, 
jakich nżyto dla wyłudzenia zgody menmieją- 
cych pisać włościan podlaskich, na akt, k tóre­
go treści im nie przeczytano nawet, a która 
przecież zawierała odstępstwo od kościoła ka­
tolickiego.

Niemcy udają, że nic o tera nie wieazą. ii  
pozornem jes t wspomniane odstępstwo i że ten 
akt na to tylko kilkoletniem męczeństwem wy­
muszono, ażeby pod jego zasłoną rozpocząć ści­
ganie prawne wszystkich włościan, którzy nie 
poczuwając się związanymi oświadczeniem przez 
siebie niepodpisanera i nienznanem, chcieliby 
dalej wieść życie katolickie.

Cynizm, jaki przy tem pokazała prassa nie­
miecka, równa się cynizmowi, z jaaim rządowy 
moskiewski dziennik opisał owe „dobrowolne" 
przyjęcie prawosławia przez 50.000 unitów, 
które spowodować miał sam papież, wysyłając 
list do metropolity lwowskiego Sembratowicza, 
naganiający działanie Popiela i innych księży, 
Którzy uciekli z Galicji do dyecezji chełmskiej, 
aby tara dopomódz Moskalom do okradzenia lu ­
du z jego wiary.

Żadnej doprawdy niema różnicy pomiędzy 
niemieckim a moskiewskim cynizmem, żadnej 
różnicy w szyderstwie z jakiem jedni prawdzie 
wymierzyli policzek a drudzy dopomogli do je ­
go skuteczności przez wykrzywienie zaszłych 
faktów i pochwalenie nowej zbrodni. Ja k  za­
wsze pokazali się i w tym razie Niemcy wspól­
nikami Moskali, adwokatując w ich sprawie 
przed trybunałem opinii europejskiej.

Czy ten adwokat wygra sprawę swojego 
klient* i wywoła wyrok opinii, uwalniający o- 
skarzonego zbrodniarza moskiewskiego od od­
powiedzialności przed oburzeniem uczciwych lu­
dzi? już dziś wątpliwem być nie może. Świa­
tło jakie zdobył, cywilizacja jaką się odznacza, 
filozofia, którą sobie przyswoił, postęp i libe­
ralizm, który go zaleca, daje Niemcowi taką 
siłę przekonywania zarażonych materjalizmem 
umysłów we Fraucji, we Włoszech, w Anglji i 
Ameryce — iż krew oraz izy ludu ruskiego 
na Podlasiu, jako też świadectwo polskie rzu ­
cone na drugą szalę, nie przeważą jej na s tro ­
nę prześladowanych za wiarę unitów. Moskale 
przy pomocy niemieckiej prassy zostaną a 
nawet już zostali oczyszczeni z wszelkiej winy 
za nowy gwałt dokonany na sum ieniach;— co 
tutaj notujemy, jako fakt dowodzący powsze­
chnej zgnilizny w świecie i tak ciężkiej moral­
nej stęchlizny, iż wszelka, najszaleńsza nawet

O S T A P E K ,
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terji tej starczyło jej na długo, na tak 
fllhgo aż spowszedniała. W ygadała się i po­
wróciła do dawnego życia trybu, zależącego na 
lett, ażeby się stroić i z piosnką na <łst*ch 
przebiegać lasy, łąki i pola otaczające sadybę 
cygańską. Życie jej upływało jak  życie ptasz­
ka, motyla, konika polnego, w swobodzie jak 
bajwiększej i w próżnow&hiu jak najzupełniej, 
szem. O pracy żadnej najmniejszego nie miała 
Wyobrażenia. P raca? — wyrazu tego nie znała 
Wcale. Ped względem tym podobną była do dam 
wielkiego świata: wszystko wydawało się jej 
łatwem, » nie umiała nic, z wyjątkiem stroje- 
nia się i przyglądania samej sobie.

Przyglądanie się samej sobie stanowiło je ­
dno z najmilszych jej czasu przepędzań. I warto 
też było widzieć ją  przed źwierciadełkiem. Co 
za miny stroiła!., jak się nastawiała!., jak się 
nśmiechała, marszczyła, krzywiła, jak  język po­
kazywała!.. Niekiedy patrzała się w lusterko 
do góry i bawiło ją, że widziała siebie głową w 
dół. N i e k i e d y  ustaw iała szkiełka tak, ażeby módz 
się z tyłu oglądać. Słowem, co do tego, nie u- 
•tępowała wielkim paniom w niczem.

Ustępowała im jeno, co się jedzenia tyczy. 
Nie była wybredną wcale. Żywiła się byle czem: 
zimną mamałygą, owocami leśnemi, grzybami, 
jagodami i za specjał uważała specjały cygań­
skie, jakiemi są mianowicie słonina i ser.

Różniła się zaś (porównujemy ją  z wiel- 
kiemi paniami) pod tym względem, że się nie 
nudziła nigdy. Był to fenomen w rodzaju swo­
im. Nie robiła nic i nie nudziła się! Tłumaczy 
się tô  w ten sposób, że prezerwatywę przeciw­
ko tej chorobie straszliwej, rdzawiącej serca i 
koszlawiącej umysły, znajdowała w naturze, 
bogatszej i rozmaitszej aniżeli najwykwintniej­
sze i najzbytkowniejsze salony. Salonem jej 
była okolica cała, tu rozlegająca się w łąki 
kwietnym wyścielone kobiercem, tam szumiąca 
drzewami dającemi cień w upały, ówdzie szele­
szcząca kukurydzą lub zbożem ziarnistem, a

*) Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, 11, 14, 15, 16, 20,
21, 26, 27, 28, 31 i 32.

wszędzie rozbrzmiała w hymn nigdy nieusta­
jący i wiecznie rozmaity, którym natura byt 
swój zaświadcza.

Ciekaw kto może wiedzieć, czy posiadała 
wiarę jaką ? Posiadała, sama jednak nie wie­
działa jaką. Religii nie wyznawała żadnej, wie­
rzyła a to li: w moc amuletu, w potęgę słowa i 
w tajemnicę, przemawiającą szumem burz, grze­
chotem gromów i hukiem piorunów. Co do 
tego, znajdowała się na tym punkcie pierwo­
tnym, z którego wyszły religie wszystkie, roz­
bite następnie na tyle rodzajów,, ile było obja­
wień. 1 było jej z tem dobrze. Świąt nie zuała, 
świątkowała jednak bezustannie, bawiła się, 
czekała na przypłynięcie tego, którego jej wróżki 
zapowiadały, i doczekała się przypływu wy- 
chodztwa polskiego do Frasyneszt.

Wychódźtwo jako wychodźtwo nie zafrapo- 
wało j e j ; — zajęli ją  jednak ludzis nowi, L a­
chy, przybywający z kraju, odegrywającego rolę 
niejaką w podaniach cygańskich i znanego Cy­
ganom przebywającym w osadzie leśnej ze sto­
sunków złodziejskich. Ojciec Kassandry do k ra­
ją  tego wyprawy robił z końmi i po konie. Po­
bliże granic austrjackiej' i moskiewskiej uła­
twiało wielce operację zamianową, zależącą na 
przeprowadzaniu koni kradzionych z Mołdawii 
na Bukowinę i Bessarabię i na odwrót. Wyraz 
„Lachy" obijał się im o uszy w znaczeniu nie­
mal takiem jak bojary, to jest, oznaczając nie 
tyle naród, co klasę społeczną, możną i władzę 
dzierżącą. Członkowie klasy owej przybywali 
do Frasyneszt. Jedeu z nich zajął w majątkn 
stanowisko watawa, odpowiadające stanowisku 
rządcy czyli komisarza u nas. Z tym, nąipierw- 
szym, Kassandra spotkała się oko w oko i 
pierzchnęła od niego, jak pierzcha sarna nagle 
spłoszona. Słyszała jeno za sobą wołanie :

— Śliczna!., stój, poczekaj!., dwa słowa!.. 
Czy ja  straszny taki

Zapytanie to w umyśle jej utkwiło. „Czy 
on straszny ?..“ — powtarzała sobie. „Straszny ? 
nie, ale... brzydki." Takiem było wrażenie pierw­
sze, jakie wywarł na nią pan Mieczysław.

— Straszny ?... — powiadała — cha, cha, 
cha!... Cóż to on myśli sobie!... J a  się go nie 
boję...

Spotykała się z nim następnie często, nie 
uciekała już więcej, słuchała jak on jej prawił 
dziwne różne rzeczy i odpowiadała na wszyst­
ko śmiechem. Mieczysław, z towarzyszami ma­
ło zazwyczaj mówiący, był z nią rozmowny o- 
gromnie, ale nie mógł z niej nigdy słowa je ­
dnego wydobyć. Słuchała, mówienie jego przy­
jemność jej wyraźną sprawiało, minkę figlarnie 
nastrajała, niekiedy okiem zalotnie cisnęła i 
zaryhotała, a kiedy on ręce ku niej wyciągał i

obliczu wyraz błagalny nadawał, odskakiwała. 
Zdarzyło się razy parę, że ou się za nią pu 
szczał, pęden? napaści wściekłej. Wówczas od­
bywała się gonitwa, która trw ała krótko. Dziew­
czyna odsadzała się od razu na odległość taką, 
że doścignięcie jej stawało się niepodobień­
stwem absolutnem. Pan Mieczysław domagał 
się od niej rzeczy drobnej: pragnął pocałować 
ją  tylko.

— Nic więcej... — prosił i błagał, dłonie 
składając. Daj mi do pocałowania rączkę albo 
nóżkę... ś liczna!... daj mi do pocałowania pa­
luszek !...

Ręce wyciągał, wzdychał, oczy zaw racał.
A ona się śmiała,
Odchodząc z mężem, zapowiadał o której 

porze znów przyjdzie, i na którem miejscu cze­
kać na nią będzie. Dziewczyna staw iała się 
zazwyczaj na schadzkę; o naznaczonej porze 
przychodziła na miejsca naznaczono, po to je ­
dnak tylko, aiebv słuchać wyznań strzelistych, 
patrzeć na minę błagalną i śmiać się.

Romans ten — jak  bowiem inaczej nazwać 
stosunek, jaki się pomiędzy Kassandrą ł Mie­
czysławem ułożył ? — klecił się i trw ał sobie, 
bez widoków na rozstrzygnięcie jakoweś. Mie­
czysław nie mógł słbwa z dziewczyny wydobyć, 
głosu mowy jej nie znał, aż powiedział jej:

— Ostapek odjechał...
— Odjechał ?!... — zawołało dziewczę z 

akcentem zadziwienia i dodało po chwilce, ja k ­
by odpowiadając samemu sobie. Odjechał, ale 
powróci...

To były pierwsze słowa, jakie z ust jej 
usłyszał

— Powróci... — powtórzyła.
— Nigdy.. — odparł Mieczysław.
Kassandra spojrzała na niego i zmierzyła

go od stóp do głowy wzi okiem wyzywającym, 
w którym przebijała się pogarda.

— Odjechał i nie powróci już nigdy...
Na słowa te dziewczyna dziwnie jakoś 

spoważniała; nie odpowiedziała nic, odwróciła 
się i odeszła.

— Jutro, o świcie, przyjdę pod kalinę i 
będę czekał na ciebie !... przyjdę, przyniosę ci 
kólczyki piękne, które kupiłem w Botnszanach 
u Ormianina!... — wołał Mieczysław za odcho­
dzącą. K assandro!... prześliczna R assandro!...

Ani się odwróciła.
Nazajntrz pod kalinę nie przyszła. Nie 

przyszła w dniu następnym, ani w tych co po 
tym następowały. Mieczysław spostrzegał ją  
niekiedy śród drzew lub na pola, lecz zbliżyć 
się do niej nie mógł. Trzymała się z daleka. 
Stroniła od niego. Na widok jego odwracała się

z obrzydzeniem i więcej jak  zwykle czasn spę­
dzała w osadzie leśnej, w otoczeniu cyganek 
starych, które jej wróżyły, odpowiadając na 
zapytania następujące :

czy daleko pojechał?
czy mu w podróży nie zagraża niebezpie­

czeństwo jak ie?
kiedy powróci ?
czy kocha ?!
Ten, do któbego się zapytania powyższe 

ściągały, pozostawał dla starych cyganek w 
postaci X. Nie wiedziały o kogo Kassandrze 
chodzi, wróżyły więc wedle tego, jak losy 
padały.

— Czj daleko pojechał ?...
— Oj daleko, daleko... — prawiła cygan­

ka wylewając wosk i rozpatrując się w tako 
wym — na kraj świata, jeżeli nie dalej... Nie, 
dalej nie pojedzie, pomimo że go za morze wo­
łają... Ale on za morze jechać woli nie ma.., oj, 
nie ma...

— Czemu?... — zapytywała Rassaudra.
— Serce go nie puszcza... mdli go, mdli...
— Czy mu niebezpieczeństwo nie zagraża?
— Zagraża jakieś... jakież ?... a o... koło n 

woza pęka i wóz się wywraca,., no, ale jemu 
nic... Dalej co ?... a ot co... koń zakulał, ale to 
szkoda nie wielka. . Co gorzej... aj!... walu... 
walu... walu... — poczęła cyganka zawodzić, 
głową kręcąc.

Co ?... odezwała się Kassandra strwo­
żona.

— Konie mu skradziono... i ot, jaki smu­
tny!... Spóźni się z powrotem...

— Ale powróci ?...
— O powrocie myśli tylko... o ...— odparła 

zapytana, pokazując palcem na wosku odlew, 
który się nachylił ku środkowi. Myśli jego idą 
i powracają... idą i powracają...

— Czy kocha?...
Stara cyganka nastroiła minę tajemniczo i 

kiwnęła głową potakująco.
— iogo?...
Przy zapytaniu tem dodatkowem, serce 

Kassandrze żywszem uderzyło tętnem.
S tara milczała czas jakiś, wpatrywała się 

w wosk pilnie i zaczęła:
— Kokonicę niby a nie kokonicę, włosy 

czarne, oczy czarne...
— To ja... — szepnęła dziewczyna sama 

do siebie.
— Na piersiach korali dużo, i paciorki, i 

sznurek bursztynów...
— To ja...
—- Koszula n* niej szyta wzorzyście... Ma 

w posiadaniu swojem amuletów trzy...

— To ja!... — krzyknęła Kassandra. 
Cyganka się zamyśliła. Kassandra ją  za-

czepiłŁ
—- Stara... — rzekła — słuchaj, obdarzę 

cię hojnie, naucz mnie przyszłość własną odga­
dywać...

Stara głową pokręciła.
— Naucz mnie, matko...
— Nie nauczają się rzeczy takie...
— Zkądże ty wiesz o wszystkiera, oo jest 

i co będzie?...
— To przychodzi z latami, z patrzenia się 

w niebo, w ogień i w wodę... Poczekaj, posta­
rzejesz, to i tobie przyjdzie sama świadomość 
rzeczy obecnych i przyszłych... Nie uczyłaś się 
chodzić a chodzisz, nie nczyłaś się jeść a jesz, 
nie nczyłaś się mówić i śpiewać, a mówisz i 
śpiewasz, tak samo i z tem... nie ucząc się, 
będziesz wróżyła, gdy wróżbieyek la t dojdziesz, 
gdy ci z liców rumieńce ustąpią, gdy ci skóra 
się pomarszczy, zęby powypadają, policzki po­
wpadają, oczy przygasną i warkocze się sk o ł­
tunią...

S tara mówiła ciągnącym się głosem ; dziew­
czyna słuchała z wzrastającein przerażeniem, 
rękę wyciągnęła, jakby odpychała coś od sie­
bie i krzyknęła--

— D osyt!-, dosyć!... Nie chcę ja  być ta ­
ką...

Cyganka głową kiwała.
P q chwili milczenia, Kassandra ją  znów 

rozpytywać poczęła.
— A czy to prędko nastąpi?...
— Co?...
— W róibictwo moje...
— Prędzej jak się spodziewasz i jakbyś 

chciała...
— I  nie znasz takiej wody, takiego ziela, 

takiego zaklęcia, ażeby je odwrócić ?.,.
S tara głową wstrząsnęła.
— Nie znasz takiej wody, takiego ziela, 

takiego zaklęcia, ażeby powrót jego przyspie­
szyć ?...

— Znam... — odrzekła.
Dziewczynie oczy, lica, usta rozjaśniły się 

nagle radością wielką.
— Ale — ciągnęła stara — pamiętaj so­

bie, gdy mnie do zaklinania wezwiesz, ażebyś 
tego nie żałowała później... On pospieszy, pę­
dzić będzie przez góry i wody, górą i uolem, 
nogi sobie połamie, ręce połamie, oczy sobie 
powybijc, i przed progiem twoim padnie ze skar­
gą wielką na ciebie w ustach...

— Nie chcę tego!... nie chcę!... — krzy­
knęła dziewczyna.

— Czekaj on powróci...
— Będę czekała... (C. d. n.)



burza, znaf<lzi* we bistoryrtZnń usprawiedliwie­
nie w potrzebie rozpijdzenia zgniłego powietrza, 
w którem .■się zadusiła prawda L uczciwość !

Przegląd polityczny.
A ustro -W ęgry . Pod „Lwowem" podnie­

śliśmy rozchwianie się, fałszywy liberalizm i 
nową uległość dla rządu centralistów, wskazu­
jąc na wypadki w komisjach Izby posłów. Tak 
up. komisja do wniosku Foreggera (względem 
zmiany ustawy prasowej) raz się tylko zebrała, 
mimo że wniosek tan już leży od roku, i mimo 
że Foregger, którego sprawozdawcą mianowa­
no, zastosował projekt swój do przepisów wnie­
sionego przez rząd projektu ustawy karnej. 
Nigdy nie można było zwołać kompletnej liczby 
członków; na posiedzenie, na 12. bm. nazna­
czone, zeszła się zaledwo trzecia część człon­
ków. A przecież nie mówiąc o innych dzienni­
kach, centralistyczne nieustannie wołają o 
zmianę przepisów prasowych, jako niezgodnych 
z wolnością druku.

Wiemy, jak wołali i wołają centraliści o 
zaprowadzenie, ślubów cywilnych. Dr. Kopp 
wniósł dotyczący projekt ustawy, zmienił na­
stępnie, komisja loźne przebywała koleje, a 
ozem skończyła na ostatniem posiedzeniu, po­
słuchajmy opisu Nowej Pressy:

„Mamy pisać nekrolog. Wczoraj zmarła po 
długich cierpieniach ustawa o małżeństwie cy- 
wilnem. Stało się to w następujący sposób. 
Miano wreszcie zrobić ostatni krok do popiera­
nia tej sprawy, gdyż zmieniające się na do­
tychczasowych posiedzeniach większości nie- 
zbierającego się w komplecie Wydziału, spoży­
wały wzajemnie swoje wnioski. Na jednem z 
ostatnich posiedzeń wniesiono, aby postawić w 
Izbie pytanie wstępne, czy ma być wypracowa- 
uą ustawa małżeńska bez względu na różnice 
wyznaniowe. Celem naradzenia się nad tym 
wnioskiem, zaproszono najuroczyściej Wydziat, 
aby się zebrał w komplecie. Zebrało się 21 
członków na 21, trzech usprawiedliwiło swoją 
nieobecność. Pytauie wstępne mało znalazło 
sympatyj, upadło, i znów zostało podjęte w tym 
sensie, aby Wydział wystąpił w Izbie z nastę­
pującym wnioskiem: Izba zechce uchwalić: po­
leca się Wydziałowi wyzuaniowemu, aby wy­
pracował nową ustawę inafżenskę, opartą na 
pojęciu małżeństwa jako aktu cywilnego i nie­
zawisłości zawarcia małżeństwa od zarządzeń 
kościelnych. Po długiej dyskusji wniosek ten 
rozdzielono. W ydział uchwalił naprzód dysku­
tować nad zawartemi w nim zasadami meryto- 
cznemi, a dopiero potem głosować nad tem, jak 
postąpić sobie formalnie na podstawie nchwalić 
się mających zasad merytorycznych.

„Głosowano tedy najpierw nad pytaniem : 
„czy W ydział uchwala, że układając nową u- 
stawę małżeńską, przyjąć należy zasadę, że 
zawarcie małżeństwa jest aktem cywilnym?" 
Na pytanie to odpowiedziano przeważną wię­
kszością twierdząco. Dalej głosowano nad tem: 
„Czy Wydział uchwala, że przy układaniu prze­
pisów materjalnych ustawy małżeńskiej wyjść 
należy z zasady niezawisłości zawarcia mał­
żeństwa od wyznania religijnego ?" Na to pyta­
nie odpowiedziano 11 głosami z 21, a zatem 
większością jednego głosu twierdząco. Ostatnie 
zasadnicze pytauie brzmiało: Czy W ydział n- 
chwała, że układając przepisy formalne ustawy 
małżeńskiej, wyjść należy z zasady niezawisło­
ści zawarcia małżeństwa od wyznania religij­
nego ?“ Odpowiedziano twierdząco 14 głosami 
na 21 głosujących. Dalej głosowano nad tem, 
czy zasady te wniesione być mają w Izbie jako 
pytania wstępne. Odpowiedziano „nie!" wszyst- 
kiemi głosami przeciw trzem. Odrzucono dalej 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu wniosek, 
aby zaproponować w Izbie deputowanych zło­
żenie nowego wydziału, do ułożenia ustawy mał­
żeńskiej. Dalej próbowano przeprowadzić, aby 
wydział wziął pod rozprawy szczegółowy pro­
jekt nstawy małżeńskiej wypracowany w swo­
im czasie przez podkomitet, gdyż tylko w ten 
sposób możnaby spożytkować powzięte dziś 
uchwały. Oświadczyło się za tem tylko ośm 
głosów , zatem odrzucono! Dalszy wniosek, aby 
się wydział ograniczył na reformie prawa mał­
żeńskiego raaterjalnego i wezwał rząd rezo u- 
cją, aby przedłożył projekt ustawy co do pra­
wa małżeńskiego formalnego, podzielił los swe­
go poprzednika; 5 głosami pozostał w mniej­
szości. Skoro więc, pomijając już zasady po a- 
kademicku wypowiedziane, ani jeden wniosek 
nie otrzymał większości, któryby niożebnerai 
czynił obrady praktyczne i powzięcie uchwały, 
powstał kłopot co dalej zrobić. Poradzono so 
bie w ten sposób, że znaczną bardzo większoś­
cią głosów uchwalono złożyć nowy podkomitet 
z pięciu członków, któryby wypracował ustawę 
małżeńską na podstawie uchwalonych dzisiaj 
zasad. Teraz powstała formalna ucieczka i wy­
mawianie się od ndziałn w tym podkomitecie, 
aż wreszcie powiodło się, po części wbrew woli 
interesowanych zebrać taki komitet. Wątpimy, 
aby członkowie komitetu inną przyjęli na sie- 
kie funkcję, jak pilnowania tego trupa. Obecny 
minister wyznań przypatrywał się przez trzy 
godziny w milczeniu, jak ten homunculus pro­
jektu nstawy małżeńskiej po daremnych usiło­
waniach przywrócenia go do życia uroczyście 
został na katafalk włożony. Niech mn komitet 
będzie lekki!!"

W komisji kolejowej skorzystano d. 12. b. 
m. z petycji zarządu kolei Praga - Dux o sub­
wencję w sumie 1 mil. zlr. na wybudowanie li­
nii Briix - Klostergrab - Muldę ku Saksonii, aby 
zbadać ogólną politykę kolejową rządu, który 
był przez ministrów handlu i skarbu reprezen­
towanym. Uderzało, ze nie Banhans, ale Depre- 
tis, głównie przedstawiał poglądy rządn. Pomi­
jamy poglądy te specjalnie co do wspomuianej 
petycji. Ogółem co do kolei podupadłych o- 
świadczył Depretis, że kredyt państwowy mógł­
by się zachwiać, gdyby państwo przyjmowało 
jakiekolwiek zobowiązania co do procentu i u- 
morzenia papierów kolei niegwarantowanycb; że 
rząd tylko przyjmie offtdum boni viri, i tylko o 
tyle nie będzie dopuszczać, aby będącą w ru­
chu kolej zastanaw iano; pomoże przeto do zla­
nia się kolei podupadłych z kolejami innemi, 
ale pod warunkiem, aby przez to nie podniosły 
się ciężary państwowe, ale owszem aby zlanie 
się kolei gwarantowanej z niegwarantowaną, pod­
niosło dochody gwarantowanej. W końcu De- 
pretis oświadczył się przeciw wnioskowi pośre­
dniczącemu Durnby, który ze względu, że gdy­
by nie wydawano koncesyj, to nie byłoby prze­
padło tyle waloiów, a zatem nie można robić 
zbyt wielkiej różnicy między kolejami gwaran- 
towanemi a uiegwarantowanemi; że dalej mo­
żnaby małeini ofiarami ułatwić zlanie się ma­
łych kolei z wielkiemi, w niósł: „Wzywa się
rząd, aby ściśle rozważył sprawę kolei podu­
padłych i jak najspieszniej Izbie szczegółowe 
sprawozdanie w tym przedmiocie przedłożył i 
odpowiednie środki do uchwały przedstawił."

Herbst poparł wniosek Dumby ; mimo to 
Depretis sprzeciwił się. Dumba złagodził go

przeto ; ale Depretis ZnóWU się óparT w in te­
resie państwa, kolei i samego prz edmiotu w 
ogóle (t. j. fuzji). Komisja zaś większością od­
rzuciła wniosek Dumby.

Zbiorowy protest biskupów cesar­
stwa niem ieckiego

Jako odpowiedź na okólnik kanclerza niemieckiego 
odnoinie do wyboru przyszł go papieża.

(Dokończenie.)

TTchwały soboru watykańskiego nie nastrę­
czają najmniejszego powodu do twierdzenia, 
jakoby w skutek nich pappież został absolu­
tnym władzcą, a nawet przez nieomylność jemu 
przyznaną, aosolutniejszym po nad wszystkich 
absolutnych monarchów w świecie.

A najpierw zakres, którym się określa ko­
ścielna władza papieża, w samej istocie różni 
się od zakresu, warunkującego świecką wła­
dzę monarchów; również całkowita zwierzchni- 
czość mouarehów w zakresie państwowym nigdy 
nie była zaprzeczaną ze strony katolików Lecz 
pominąwszy to, nacechowanie papieża absolu­
tnym monarchą, nawet w sprawach kościelnych 
miejsca mieć nie może i jest nieprzystojne, po­
nieważ tenże stoi pod prawami boskiemi i zwią 
zauy jest ustawami, które Chrystus dal swemu 
kościołowi. Nie może on w prawodawstwie bo­
skiego założyciela kościoła nic zmienić, jak to 
czynią świeccy prawodawcy ze świeekiem pra­
wodawstwem. Urządzenie kościoła polega we 
wszystkich punktach na porządku boskim, i 
wychodzi po za obręb dowolności ludzkiej. Na 
tej samej podstawie, na której papieztwo, spo­
czywa też i biskupstwo; ono także ma swoje 
prawa i obowiązki, wypływające z urządzenia 
boskiego, których zmienić papież ani ma moc, ni 
prawo. Zupełne więc jest te# nierozumienie 
uchwał watykańskich, gdy się mniema, że w 
skutek nich „juryzdykcja biskupia przeszła w 
ręce papieskie", że papież „z zasady zajął 
miejsce każdego pojedynczego biskupa", że bi­
skupi są tylko „narzędziem papieża, jego urzę­
dnikami bez własnej odpowiedzialności". Podług 
nieprzerwalnej nauki kościoła katolickiego, któ­
rą też sobór watykański wyraźnie wytłumaczył, 
biskupi są nie narzędziem papieża, nie urzędni­
kami jego bez własnej odpowiedzialności, jeno 
„postawieni od ducha św i miejsce apostołów 
zajmujący, pasą oni i wodzą jako prawdziwi 
pasterze powierzone im stada." Jak  w ciągu 
dotychczasowych ośmuastu wieków chrześcijań­
skich dziejów kościoła prymasostwo papieża 
istniało i na pożytek kościoła działało obok 
ustanowionego przez Chrystusa episkopatu i ze 
zwierzchnią nad nim władzą, tak też i nadal 
będzie; i o ile istniejące po wszystkie czasy 
prawo papieża wykonywania zwierzchniej wła­
dzy nad całym światem katolickim, nie nszczu- 
pliło władzy biskupiej, o tyle też nowe tłóraa- 
czenie starej katolickiej nauki o pryru asostwie 
jest bezzasadnem i bez żadnej obawy na przy­
szłość. Dyecezje całego świata katolickiego rzą­
dzone są przez odnośnych biskupów tak samo 
po soDorze watykańskim, jak  przed nim.

Co się tyczy twierdzenia, że biskupi zo­
stali wskutek watykańskich uchwał urzędnika­
mi papieskimi bez własnej odpowiedzialności, 
to możemy je z c&łem spokojem pominąć; za­
prawdę bowiem nie kościoł to katolicki przyjął 
tę niemoralną i despotyczną zasadę : rozkaz 
zwierzchnika uwalnia podwładnego bezwarun­
kowo od wszelkiej odpowiedzialności.

Mniemanie wreszcie, jakoby papież „wsku­
tek nieomylności był skończenie absolutnym 
władcą", wypływa z błędnego pojęcia dogmatu 
nieomylności papieskiej. Stosownie do tego, jak 
sobor watykański wypowiedział tu jasno i zro­
zumiale i jak  sama istota rzeczy patrzeć naka­
zuje, nieomylność opiera się jedynie na najwyż­
szej właściwości papieskiego stanowiska; to zaś 
absolutnie obejmuje taki sam zakres, jak i jest 
przyznany nieomylnemu stanowisku kościoła w 
ogóle, a który odpowiada nauce pisma św. i 
całym dziejom kościoła.

Odnośnie do stosunków urzędowych nic nie 
uległo najmniejszej zmianie. Jeśli mniemanie, 
jakoby stosunek papieża do episkopatu zmienił 
się skutkiem dekretów watykańskich, jest bez­
zasadne, to i wniosek wysuuty z tego założenia, 
a podług którego stosunek papieża do rządów 
uległ zmianie wskutek tychże dekretów, uważać 
należy za pozbawiony podstawy i znaczenia.

Nie możemy zresztą nie ubolewać nad tem, 
że w pomienionej depeszy okólnikowej urząd 
kanclerski wypowiedział zdanie swoje o spra­
wach katolickich jedynie na podstawie twier­
dzeń i hypotez, które zostały puszczone w obieg 
przez uczonych protestanckich, i pewnej liczby 
od zwierzchności stolicy św. katolików i niepo­
słusznych tejże, a które niejednokretnie i do­
sadnie zostały potępione przez papieża, bisku­
pów, katolickich teologów i kanonistów.

Jako prawni zastępcy kościoła katolickiego 
w kierownictwie powierzonych mu dyecezji, 
mamy prawo żądać, aby przy wydawaniu wy­
roku o zasadach i nauce naszego kościoła wy­
słuchano nas, i skoro tylko urządzamy nasze 
sprawy podług tych zasad i tej nauki, musimy 
spodziewać się, że zdanie nasze uzyska wiarę.

Prostując niniejszem oświadczeniem zawar 
ty  w okólnikowej depeszy pana kanclerza nie­
słuszny wykład nauki katolickiej, nie mamy za­
miaru wchodzić w dalszo wywody depeszy, od­
nośnie do przyszłego wyborn papieża.

Poczuwamy się jednak do obowiązku pu­
blicznie i uroczyście zaprotestować, przeciw 
tentowanemu tam zamachowi na swobodę i nie­
zależność wyboru najwyższej głowy kościoła 
katolickiego, oświadczając jednocześnie, że o wa­
żności wyboru w każdym czasie orzeka tylko po­
waga kościoła, której poddać się jest obowiąz­
kiem każdego katolika, jak we wszystkich 
krajaoh, tak też i w Niemczech, szczerze i o- 
twarcie.

W miesiącu styczniu 1875.
P a w e ł ,  arbiskup koloński,
H e n r y k ,  książę biskup wrocławski, 
J ę d r z e j ,  biskup strasburgski,
P i o t r  J ó z e f ,  biskup limburski,
W i l h e l m  E m a n u e l ,  biskup moguncki, 
K o n r a d ,  biskup padernbornski,
J a n ,  biskup chełmiński,
M a t e u s z ,  biskup trewirski,
J a n  H e n r y k ,  biskup osnabrukflki,
L o t a r, biskup z Leuki, arcybiskup-admi- 

n istrator fryburski,
F i l i p ,  biskup warmiński,
K a r o l  J ó z e f ,  biskup rotenburgski, 
J a n B e r n a r d ,  biskup monasterski, 
W i l h e l m ,  bisknp hildeshejmski, 
ks. H a l in ę ,  biskup-administratorfuldajski.

W miesiącu lutym 1875.
G r z e g o r z ,  arcybiskup monachijsko-frej- 

singenski,
H e n r y k ,  biskup passawski,
I g n a c y ,  biskup regensburgski, 
P a n k r a c y ,  biskup augsburgski, 
L e o p o l d ,  biskup eichsztadzki,

J i m  W a l e t . t y ,  bisWiip wrrcburskf,
D a u ie 1 B o n i f a cy. b iskup  Spirskń 
ks F e l i  n dr,  wikarjusz kapituluj bam- 

berski.

Proces (Jfenheima.
(Ciąg dalszy.)

P r z e w .  Ozy środki ruchu były dostatecz­
ne? R z e c z  Liiczba ich wystarczała zupełnie. 
Miały one jednak wiele braków, ale przy od­
biorze wiele odrzucono. W stosunku do obu 
linii środki ruchu zdają mi się niewystaroza- 
jące.

P r z e w .  Słyszałeś p. zdanie rzeczoznawcy 
Kluga. Czy zdanie to nie je s t zgodne z prawdą? 
S w i a d .  Sąd o środkach ruchu jes t zawsze 
bardzo elastyczny.

P r z e w. Ozy 7. powodu złego parku jazdy 
mogły jakie wynikuąć szkody? R z e c z .  W da­
nym przypadku żadne.

P r o k .  Powiedziałeś p. iż na mocy kon­
traktu budowy następuje wypłata według za­
sługi ua tak zwane certyfikaty zasługi; jakżeż 
tłumaczysz pan to, że na zasadzie kontraktu 
wypłacono natychmiast sumę 190.00C ft. szt. 
przedsiębiorcy. Czy to się gdzie indziej w yda­
rza? R z e c z .  Zapewne, jes t to zaliczka dana 
kierownictwu budowy.

P r o k .  Powiedziałeś nam p., iż teren nieda 
się rozpoznać z góry, a osypowy teren ominąć. 
Jeżeli teren taki jednak zajmuje zaledwo 2 mi­
le, a układ geologiczny jest lego rodzaju, że 
każdy profan mógł jego jakość rozpoznać, czy 
iużyuier trasujący uiemógł widzieć to samo ? 
R z e c z .  Teren usypowy musiał on rozpoznać, 
ale trudności jakie z tego wyniknąć mogły nie- 
był w stanie obliczyć, a zresztą linia była wy­
tyczona, więc on nie mógł odstąpić...

P r o k .  Trasa była podana ogólnie. Ze­
znałeś p. iż suma spłacona za linię B. była wy­
starczającą. Czy to prawda? R z e c z .  Wszakże 
tak  mówiłem.

P r o k .  Mówisz p. że protokół kolaudacyj- 
ny nie zasługuje ua zaufanie, czy on zawiera 
co nierzeteinego ? R z e c z .  Niemam doń zaufa­
nia, gdyż jest przesadny.

P r o k .  W czem? R z e c z .  W wyliczeniu 
faktów, które nieodpowiadają położeniu rzeczy 

u. p. że progi leżą ua gołej ziemi.
P r o  k. Wyrażenie pańskie nie zdaje mi się 

trafnem, bo sam p. Ziffer powiedział, że j e d e n  
próg leżał na ziemi, a więc komisja kolauda- 
cyjna miała zupełne prawo wymienić ten szcze­
gół. Rz e c z .  Zapatrywania tego nie podzielam 
P r o k .  Je s t to subjektywne zdanie. Ale jeżeli 
progi zupełnie świeże i krzywe napotykano, czy 
powiesz p. wtedy, iż one odpowiadały przepi­
som ? R z e c z ,  (śmiejąc się.) Takich progów 
bardzo szczupła musiała być liczba.

P r o k .  (gwałtownie) P rzepraszam ; pan 
nie byłeś tam i nie możesz orzekać o tem. J e ­
żeli na kolei „surowe zupełnie) progi kładą, 
jasną jest rzeczą, że trzeba je odmieniać w 
pierwszym roku.

R z e c z .  To rzecz zwyczajna przy nowych 
budowach, gdzie progi kładą się w mokry te ­
ren, a szutrowanie nie je s t jeszcze skończone.

P r o k .  Czy przy nowej kolei konieczną 
jest zmiana 30 proc. progów ?

R z e c z .  Tegom nie twierdził i tak nie było 
w istocie.

P r o k .  Porównanie zatem nowych z daw- 
nemi kolejami nie jes t możliwem ?

R z e c z .  Zapewne. Bo przy dawnych uwa­
żać Jeszcze potrzeba ua to, że ciężar jes t więk­
szy, a zużycie znaczniejsze.

Pr ok .  Przy mniejszym ruchu m ogłyby  
one trwać dłużej ? Słyszałeś p. że na próg 
preliminowano 1 złr. 66 et..; czy w razie, gdy­
by się trzymano tej sumy, procent zmiany po­
zostałby równy?

R z e c z .  Ani wątpliwości, gdyż na zużycie 
ich wpływa najwięcej stan terenu.

P r o k .  W koncesji była podana miara mi­
nimalna promieni trasy (Miniraalmass der Ra- 
dieu der Tracę) i było powiedziane iż poziom 
często się zniża i podwyższa. Czy potwierdzają 
to ak ta?

R z e c  7.. Nie. Ale stosunki takie poziomu 
nie wpływają korzystnie na ruch.

Pr ok .  Powiedziałeś pan, że pomiędzy u- 
szkodzonemi przedmiotami największą liczbę 
stanowią drobne. Czy one dla bezpieczeństwa 
ruchu nie są potrzebue. Rz e c z .  Są one w w ąt­
pliwości. — Pr ok .  Proszę nam powiedzieć, 
czyli przy założeniu linii uważać trzeba na kon­
figurację terenu. — Rz e c z .  Rzecz ta należy do 
politycznej komisji ambulacyjnej. — Pr ok .  Czy 
zdarza się, by na nowych kolejach w pierw­
szym roku już rekonstrukcje były potrzebne9 
Św. Ani wątpliwości. — P r o k .  Chodzi jednak 
o to, czy stan taki można nazwać prawidłowym. 
Bo jeżeli skrzynka, którą dziś mi zrobiono ju ­
tro już wymaga naprawy, to stan wcale nie­
prawidłowy. R zecz . Kolei ze skrzynką porów; 
nywać nie można, bo okoliczności, z któiemi 
przy tej trzeba się liczyć, nie zdarzają się przy 
skrzynce. — P ro k . Powiadasz pan, że przerwy 
ruchu były pc największej części miejscowe a 
sprowadzone wypadkami elementarnemi. Czy u- 
szkodzenie kolei w długości 200 sążni i spły­
nięcie grobli 15—20 sążni długiej, można także 
złożyć na te przyczyny? — Rz e c z .  Był to 
wypadek czysto lokalny, a powodem jego ży­
wioły.

P r ok .  Koszta otrzymania kolei obliczyłeś 
pan na 2.314 złr., wydzielając z tej sumy kosz­
ta  nsypów i mostów. Ozy więc pozycja wysoka 
1,300.000 złr. jest rzetelną?

P r z e w .  Muszę skonstatować, iż ministe- 
rjum tę pozycję wykreśliło z konta ruchu. — 
Rzecz .  Roboty takie nie można uważać jako 
koszta normalne. Można by je umieścić w ra- 
chunkn budowy, ale że konto takie nie ist­
niało, zapisywano je na koszta ruchu. P r o k .  
Personal nadzorczy uważasz pan za dostate­
czny, podczas gdy nam wiadomo, że jeden in­
żynier mniał dozorować trzy mile. — Rz e c z .  
Trzeba uwzględnić, że aobota nie odbywała się 
równocześnie na trzymilowej przestrzeni, a in­
żynier zresztą nie musi stać ciągle nad robotą. 
P ro k . Mówiono, iż mury napełniono wewnątrz 
gruzami. Rz e c z .  To przesada. P r o k .  Świad­
kowie jednak, stojący w służbie towarzystwa, 
zeznali to i mówili, że murarzy nie zawsze mo­
żna było dozorować. Rz e c z .  Postępując tak ry­
gorystycznie, należałoby chyba nad każdym mu­
rarzem postawić inżyniera. Przew. przerywa 
na pół godziny o pół do pierwszej posiedzenie.

Po półgodzinnej przerwie rozpoczęto dal­
sze przesłuchanie. Dr. Neuda jeszcze raz zapy­
tuje rzeczoznawcę o fakta, które chce skonsta­
tować powtórnie i obiecuje przedłożyć naza­
ju trz układ z 12. marca 1864 sądowi, aby do­
wieść, iż układ ten jest kontraktem ryczałto­
wym, podobnym do zawartego z firmą Kleina 
na kolei północno-zachodniej.

Pytając żywo rzeczoznawcę, stwierdza je ­
szcze raz obrońca, że rekonstrukcje przedmio­
tów na nowych kolejach nie są niczem nad-

zwyezajnem, szczególnie z uwagi na częste wy­
padki elementarne. Rzeczoznawca nie może 
przystać na to, aby komisję, która oglądała 
kolej po jej otwarciu, nazywać 'Rolaiidacyjną i 
sądzi, że nawet objażdżka inżynierów Estiej- 
cliera i Wierzbickiego, którzy uznali kolej za 
gotową prawie, zupełnie nie była kolaudacją. 
Na zapytanie oskarżonego, czyli Towarzystwo 
poniosło jaką  szkodę, gdy Brassey za spłatą 
12.000 złr. został zwolniony z poręki, odpowia­
da rzeczoznawca przecząco. Ozy zaś w chwili 
zwolnienia Brasseya można było przewidzieć 
późniejsze szkody nie chce osądzać rzeczozna­
wca, gdyż róbót nie widział.

Oskarżony powołuje się na to, że według 
doniesień, które otrzymał właśnie ze Lwowa, 
Ponfickl dostał około 100 planów w celu przed­
sięwzięcia kollaudacji, o czem sąd pizelconać 
może kwitami jego. Zresztą poświadczy także 
p. radca Barychar, iż w biurze mojem liczne 
znalazł piany. Ozy one były potwierdzone (si 
guirt) czy nie, mniejsza Na dalsze pytanie 0 - 
skarzonego stwierdza jeszcze raz rzeczoznaw­
ca, że wydaue na rekonstrukcje pieniądze i 
ztąd urosła s tra ta  tłómaczy się wypadkami e- 
lenientarnemi. Czy zaś w razie, jeżeliby uwa 
żnie postępowano przy zakładaniu linii, nie tak 
znaczne by nastąpiły szkody, nie można z gó- 
ly  powiedzieć.

Następuje przesłuchanie drugiego rzeczo­
znawcy H e l i  wa ga .

P r z e  w. Czy kontrakta budowy dla linii 
A. i B. są ułożone według prawa. Rz. Tak 
jest, ehociaż w kontrakcie znalazłem wiele bra­
ków. W razie odebrania robót przez Towarzy- 
swo zapewniono przedsiębiorcy 10 pret. zysku, 
o którym nie powiedziano, że ma stanow.ć kau­
cję. Sposób przeprowadzenia budowy traktow a­
ny jest bardzo powierzchownie, a o warunkach 
jej niema wzmianki Wpływ ua budowę zape­
wniło sobie Towarzystwo bardzo ograniczony, 
a wszystko powierzone się bjTć' zdaje wiedzy 
fachowej pizedsiębiorcy. Niewymieuiono również, 
iż brakom, jakie w czasie budowy się ukażą, 
przedsiębiorca ma zaradzić, a art. IV. orzeka, 
że promieuie łukowe (Kriimmungsradien) mają 
600 stóp wynosić, coby w razie przeprowadze­
nia ai tykułu uczyniło kolej bezużyteczną, a 
brak kollaudacji po otwarciu linii, który miał 
podnieść mój poprzednik według p. przew., jest 
bez wątpliwości brakiem wcale znacznym. Z 
artykułu XXIV. trudno wyciągnąć wniosek", że 
kontrakt był zawierany na korzyść przedsię­
biorcy, bo według ryczałtowego układu, mogło 
być w interesie towarzystwa przeprowadzenie 
niektórych robót na własną rękę. Braki które 
wymieniłem krępowały, ani wątpliwości towa­
rzystwo, a korzyści, które im się przeciwsta­
wiły, niemożebnem by było ocenić.

P r z e w .  Któreż to korzyści miały równo­
ważyć tym brakom? -— Rz. Że kapitał z góry 
ua budowę został oznaczony, a Brassey zań 
miał całą zbudować kolej. Co się tyczy kon­
traktu dla linii B.,t przychodzą w nim te same 
braki, chocmi nieco osłabione- Poręka roczna 
przedsiębiorcy jes t wypowiedziana, promienie 
łukowe oznaczono na 1000 stóp, a roboty nale­
żące do towarzystwa wymienione. Przytem po­
ręka roczna rozciągnięta jest i na budowy 
sztuczne które należą do dolnej budowy. Dla 
robót ziemnych poręka nie może być nigdy pra­
womocną gdyż one ulegają nazbyt licznym 
przypadkowościom. Co do górnej budowy ist­
nieje krótka Jeno 3 do 4 tygodnie trw ająca po­
ręka ; za progi ona nigdy nie istnieje.

P r z e w .  Czy z kontiaktu z 27. maja 1867 
można wnosić, że on w interesie przedsiębior­
cy został zawarty? R z. Zupełnie nie, gdyż 
kontrakt zawiera warunki korzystne.

P r z e w .  Czy kapitał 24 i pół miliona mo 
żhn uważać za dostateczny na budowę ? — Rz. 
Zdaje mi się, że ona była wystarczającą nawet 
po obniżeniu knrsu na 21 milionów i po wyda­
niu 190.000 fnt. sz. gotówką tytułem „wydat 
ków przedwstępnych."

P r z e w.  Czy jest to w zwyczaju zamie­
szczanie podobnych wydatków w kontraktach 
ryczałtowych. — Rz e c z .  Powiedziałem już 
pierwej, że zamieszcza się wszystkie wydatki 
w koutr&ktacn ryczałtowych; a zatem ta suma 
kontraktowa wszystko zawierać musi. Inaczej 
rzecz się ma z kontraktami ryczałtowemi, któ­
re odnoszą się jedynie do prowadzenia budo­
wy, w takim razie wstawia się w nie tylko to, 
co jest konieczne do budowy. Kontrakt ten zu­
pełnie różui się od innych, i wielką w uiin rolę 
odgrywa w Anglii zaufanie do przedsiębiorcy 
Zanfanie to do przedsiębiorcy było właśnie 
większem, niżeli we własne siły. Zresztą zda­
rza się to bardzo często.

P r z e w.  W jak i sposób odbywa się wpisa­
nie tych wydatków wstępnych ? — Rz e c z .  Nie 
wpisuje się ich pojedyńczo, i wymienia się tyl­
ko jedną sumę, wystarczającą na wszystkie wy­
datki. Co najwięcej, dzieli się ja  podług kate- 
goryj robót dla ustanowienia rodzaju wypłaty. 
O tem, że w podobnym kontrakcie także inne 
wydatki niekoniecznie bezpośrednią mające sty­
czność z budową są zawarte, wiedzieć może ty l­
ko ten, kto był obecny przy zawarciu kon­
traktu.

P r z e w .  Jakiej sumy potrzeba było na 0- 
pędzenie technicznych wydatków wstępnych?— 
R z e c z .  „Techniczne wydatki wstępne", to wy­
raz bardzo nieokreślony. Na „techniczne wy­
datki" w śeiślejszem tego słowa znaczeniu wy­
starczało 50.000 złr., w ogóle jednak na w szyst­
kie roboty wstępne potrzebaby sumy 150.000 
do 200.000 złr.

P r z e w .  Czy kapitał 7,295.0 00 złr. wy­
starczał na budowę linii B ? — R z e c z .  Ka" 
pitał ten redukuje się przez dyferencję kursu 
do 6,125.000 złi.

P r z e w .  Podobna redukcja jednak nie mia­
ła miejsca, albowiem nie wzięto akcyj al p a ń  
ale po 80 złr. — R z e c z .  Trudno jes t w tym 
względzie dziś sąd wydawać, sądzę jednak a- 
nalogicznie do innych wypadków, że suma ta 
wystarczała.

P r  z e w.  Czy także ze względu na usuwa­
jący się teren była wystarczającą ? — R z e c z .  
Sądzę, iż gdyby się miało było na oku niestat- 
kowanie terenu, potrzebaby było większej sumy 
a mianowicie, co najmniej milioua więcej.

P r z e w  Czy da się wnieść na podstawie 
protokołu kollaudacyjnego, że zakupno gruntu 
odbyło się podług wymogów koncesji ? — 
R z e c z .  Nie mam powodu o tem w ątp ić; naj­
główniejszym argumentem przeciwko temu, ja ­
ki przytoczyła komisja kollaudacyjna, jest to, 
że zapory śniegowe urządzono zanadto blisko 
kolei, i że gdyby takowych więcej robić chcia­
no, zabrakło byłoby gruntu. Sądzę także, że 
podobae zapory śniegowe są bardzo wątpliwej 
wartości. Urządza się je, jak gdyby tylko na 
próbę i później zmienia s ię , a trudno z góry 
mieć wzgląd na okoliczność zmiany położenia 
tych zapór; niepodobna bowiem nigdy ozna­
czyć naprzód dokładnie ich położenie.

P r z e w .  Czyli uważać można progi jako 
zupełnie odpowiadające warunkom ?

R z e c z .  Jest to prawie zupełnie niemożli-

Wem osądzić po pewnym etosie pierwotną for- 
mę progów. Z danych protokołu kolaudacyjnego 
nie mogę więc wywnioskować, że progi złe były. 
Trzeba było takie brać, jakie były w pobliżu 
kolei a jeżeli się to uwzględni, nie może bjTć 
więcej mowy o tem, że brano tylko złe drzewo 
a dobre zostawiano. Zresztą z aktów,
że przy przyjmowaniu progóiygwń* typowano so­
bie bardzo skrupulatnie, bardzo wielką ilość 
progów odrzucano, prog. po kilka razy opatry­
wano. Ta okoliczność w ię c  budzi we umie prze­
konanie, że przy wyszczególnieniu braków za­
nadto surowo sobie postępowano i że protokół 
kolauJacyjny wykazał wady, których początko­
wo nie było.

P r z e w .  Czy także z stosunku wynrany 
progów wynika to, że były dobre?

R z e  c z. Procent wymiany progów jest po­
myślny. Powtarzam raz jeszcze, że byłoby to 
dla muie rzeczą niepojętą, gdyby starano się 
o progi skądinąd, niż z dębowych lasów gali­
cyjskich. (C. d. ii.)

Stypeudjd.
Uczniowie szkól średnich '•
13) Włodzimierz Iźak 8. klasy gimnazjum 

w Br/.eżanach. U koń czył poprzednią klasę z 
postępem celującym lok. I. na 16 uczniów. Oj­
ciec jego gr. kat. pleban nie posiada majątku, 
a utrzymuje rodzinę tylko ze szczupłych do 
chodów parafii.

14) Ludwik Kodoly 7, 7 klasy tegoż gim- 
naz urn, ukończył poprzednią klasę ze stopniem 
celującym lok. 1. na 39 nezniów. Matka jego 
wdowa po emerytowanym urzędniku drogowym, 
żyje z dwojgiem dzieci z pensji rocznej 200 zł.

15) Jan  Franko z 8. klasy gimnazjum w 
Drohobyczu, otrzymał w 7. klasie stopień celu­
jący lok. 1. przez oba półrocza; jest on siero­
tą po włościaninie, nie posiada żadnego m ająt­
ku i żyje z własnej pracy.

16) W ładysław Filip dw. im. Cięglewicz z 
7. klasy ginm. w Jaśle, otrzymał w 6. klasie 
stopień celujący lok 1. ua 18 uczniów. Sierota 
bez majątkn. utrzymuje się z udzielania lekcyj-

17) Jan Niemczyk z 6. klasy tegoż gimna­
zjum, otrzymałem w poprzedniej klasie stopień 
celujący lok. 2. na 19 uczniów. Ojciec jego kuś 
nirz w Rymanowie, prócz domu w którym sam 
mieszka, nie posiada żadnego majątku i żywić 
musi żonę i kilkoro dzieci z pracy rąk.

18. T)ymitr Czechowski z 6tej klasy gimn. 
w Kołomyi. Otrzymał w 5tej klasie przez oba 
półrocza lok. I, ua 29 i 33 uczniów. Ojciec kn 
śnierz w Suiatynie posiada tylko małą lepian 
kę, a z pracy rąk musi żywić rodzinę z 7 
głów.

19) Maciej Horążak z 6. klasy gkun. św. 
Jacka w Krakowie. W ykazał od 3. klasy po­
cząwszy postępy celujące i zawsze 2. lokację 
między spółuczuiami. Sierota po włościaninie, 
utrzymuje się z własnej pracy, gdyż roattea je ­
go mając czworo niezaopatrzonych daieci na 
jego utrzymanie łożyć nie może.

20) Jan Rajewski z 8. k la s ; gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie. Ukończył 7 kl. 
z postępem celującym 2 lok. na 49 uczniów. 
Ojciec jego prywatny oficjalista utrzymać musi 
6 dzieci.

21) Jar. Tralka z 6. klasy tegoż gimąązjuui. 
W 5 klasie otrzymał w obu półroczach stopień 
celujący lok. 1. na 54 uczniów. Ojciec jego iu- 
walid wojskowy pobiera dziennie 12 cent, a  u- 
trzymywac musi żonę i 4 dzieci.

22) Artur Mtiller z 6iej klasy tegoż gim- 
uazjum. Otrzymał w poprzedniej klasie stopień 
celujący lok, 1 ua 52 uczniów. Matka jego wdo­
wa po lekarzu wojskowym, nie posiada żadnego 
majątku i nie pobiera pensji wdowiej, obarczo 
na czworgiem dzieci.

23) Oswald Maryan 2. im. Balzer z 6 kla­
sy tegoż gimnazjum, ukończył wszystkie poprze­
dnie klasy z postępem celującym i lok. 1. (w 4. 
klasie ua 51 uczniów.) Ojciec jego kwieskowa- 
ny c. k. naczelnik powiatowy utrzymywać musi 
z nader szczupłej pensji, matkę, źone i 3. nie­
zaopatrzonych dzieci. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Na cześć Pmp. Dorm use, któ^y obchodził 
właśnie pięćdziesięcioletnią rocznicę służoy wojsko­
w ej , odbył się przedwczoraj u p. namiestnika 
hr. Goluchowskiego objafi.

— Między Lwowem a Stanisławowem jedyny 
obecnie kursująey pociąg, ruszywszy ze Staitótkwowa 
około godz. 10. rano przedwczoraj, przybył do Lwo­
wa dopiero wczoraj o godz. 10

— Wczoraj przyjechała do naszego miasta i wy­
stąpi po raz pierwszy we czwartek ulubienica pu­
bliczności krakowskiej, śpiewaczka tamtejszego tea­
tru, panua Kaliksta Ćwiklińska.

— Na ręce księdza Romana W ilczyńskiego w 
Paryżu (Avenue Portalis. 8) złożyły prenumeratę 
na /Sobótkę książkę zbiorowę dla uczczenia jub ile­
uszu Seweryna Goszczyńskiego, następujące osoby: 
ksiądz Władysław W itkowski, Sylwester Staniewicz, 
ksiądz Omiński, hr. W łalysławZam ojski (syn jene 
rała) i Józef Rusteyko.

— Na zupę rumfordzką na ręce p. Drezlera 
złożyła p. Dulska 5 złr.

— W łaścicielka muzeum, znajdującego się obe­
cnie we Lwowie przy nlicy Jagiellośsziąj w  gmachu 
Banku budowniczego — cbcąc przystępnem zrobić 
oglądanie tych zbiorów dla naukowej korzyści, 0- 
fiaruje wstęp dla pp. akademików i wszelkiej mło­
dzieży uczącej się za połowę ceny, na cały czas 
pobytu muzeum w mieście naszem.

Zbiory te istotuie są ciekawe, i warte widzenia 
tak pod względem naukowym, jakoteż z powodu icb 
oryginalności.

— W  sobotę i niedzielę zapaśnicy fra sc izcy  
w cyrku Derssina odnieśli przecież zwycięstwo nad 
ochotnikami z publiki i zrehabilitowali za granicą 
zdobyty rozgłos pokonaniem Griinera, który już kil­
kakrotnie zw alczył podobne do publicznej walki 
wyzywające indywidua. Co do dziarskiego kominiar- 
czyka W. , to istotnie silą może on rywalizować 
z'fachowym i atletami. Publiczność była przez gilka 
wieczorów rozgorączkowana temi walkami w cyrku, 
dzieląc się na dwa obozy, w skutek czego p. Derssin  
dla uniknienia zarzutów obierał z publiczności sę ­
dziów , którzy o przyznaniu kwoty zakładowej roz­
strzygali. —  Zresztą p. Derssin stara się ile moż­
ności swoje przedstawienia urozmaicić, i coraz 
nowemi produkcjami publiczność Dawlć, przy- 
czem niezapomina i o celach dobroczynnych, jak 
świadczą cztery już dane przedstawienia na korzyść 
publiczną.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Naglą śmier­
cią zmarła dnia 3. b. m. w gminie Raniżowie, w 
Kolbuszowskiem, nałogowa pijaczka Marjanna W ię­
cek. —  Dnia 5. b. m. w Samborze oprawce miej­
ski Józef Stański pokłóciwszy się z swą żoną Ka­
tarzyną strzelił do niej i ranił j ą ,  ale o ile. zb a­
dano nie ciężko. — Dnia 1. lutego wieczorem w 
Winnikach pod Lwowem znaleziono zwłoki- nadzorcy 
tamtejszej fabryki tytoniu Ludwika Zarzyckiego w



studni z wysokiami cembrynamł i ogrodzonej w miej- 
w n ktć.Ł to okeliczttość wyklucza przy­
puszczanie, jakoby Zarzycki zginął przypadkową 
śmiercią. Wiadomo jedynie, Ża d. 2. lutego miał 
on wejść w śluby małżeńskie. Wypadek ten stanowi 
przedmiot śledztwa sądowego.

—  M ia n o w a n ia . Minister handlu mianował 
konceptowego praktykanta pocztowego Ludwika 
P ik or. koncepiatą przy krajowej dyrekcji poczt we 
Lwowie.

Namiestnik zamianował koncepistę Namiestnic­
twa Karola Fettera komisarzem powiatowym, tu­
dzież praktykanta konceptowego Józefa Lanikiewi- 
cza koncepistą namiestnictwa. Namiestnictwo za ­
mianowało c. k. inżyniera Mikołaja Rojarskiego ko­
misarzem dla wypróbowania i nadzorowania ko­
tłów parowych, z siedzibą w Samborze dla powia­
tów drohobyckiego i rudeńskiego; zaś o. k. inży­
niera Jana Krayczego w Samborze dla powiatów 
Sam borskiego, Staromiejskiego i Turezańskiego.

Prezydjum lwowskiego e. k. wyższego sądu- 
dn krajowego zamianowało dyetarjuszów tabnli kra­
jowej we Lwowie: Ferdynanda Ćwiklińskiego i F e­
liksa Lewandowskiego kancelistami przy c. k. są 
dzie krajowym we L w ow ie; tancelisię sądu powia­
towego w Zaloźcach Zygmunta Herbę kancelistą 
sądu obwodowego w Złoczowie; zaś wyższy sąd 
krajowy zamianował kancelistami sądów powiato­
wych kancelistę sądn krajowego we Lwowie Ale­
ksandra Deputowicza w Rożniatowie, sierżanta ra 
chunkowego Aleksandra Arlamowskiego w Zaloźcach, 
a sierżanta powiatowego obrony krajowej Adama 
Niecieckiego w Skalacie. —  Krajowa Rada szkolna 
zamianowała nauczyciela tymczasowego w Cewkcr- 
wie W ojciecha W orkiewicza rzeczywistym  nau­
czycielem szkoły etatowej w Cewkowie; Mikołaja 
Horoszka, nauczyciela w Kuryłówce, rzeczywistym  
nauczycielem szkoły etatowej w Karyłówce, wre­
szcie zastępcę nauczyciela szkoły ludowej w Łań­
cucie Józefa Geronisa rzeczywistym nauczycielem  
kierującym szkoły etatowej w Cieplicach.

— N a  r z e c z  u b o ^ ic n  a z a s łu ż o n y c h  zło­
żono w moje ręce następujące dary: ozęść dochodu 
z balu maskowego w Stanisławowie 60 z łr ., nad 
ujściem Sanu do W isły pizy g rze towarzyskiej da­
rowała panna Z. panu A. 5 złr. , Przy mazurze na 
balu w Czortkowie podczas „odbijanego11 12 złr., 
pp. Swiechowski aptekarz 1 złr. , adwokat Paweł

10 złr., hrabina P-ulina „Trinkgeld* 
p. S. N. 8 ct. Razem: 88 złr. 8 ct.

W imieniu ubogich a zasłużonych publicznie 
dziękuję powyższym ofiarodawcom, z przypomnie­
niem polskiej publiczności, te nam dobrze w cie- 
płjrcb pokojach, wytwornych ubraniach , po dobrym 
objadkn i dobrej kolacyjce, ale im źle i bardzo źle 
bez odzienia i strawy, śród grożącej się zimy.

Lwów 14. lutego 1875. .
Wiktor Wiśniewski,

ulica O c h r o n ę  k nr. 6.
—  Na medal pamiątkowy, dla uczczenia 

włościan Rusinów na Podlasiu i w Lubelskiem przez 
Moskali pomordowanych, złożyli przedpłatę do ko­
mitetu : za pośrednictwem dr. Ludwika Pawlickiego 
z San Fraucisko w Kalifornii : Kaźmierz Bielawski 
1 *i. 3 z ł . , Rudolf Korwin Piotrowski 1 m. 3 zł., 
dfe Wład. Pawlicki 1 m. 3 źł. , Lesen 1 m. 3 zł., 
Rjpm&n 1 m. 3 zł., UszyńsŁi i in. 3 zł., Engelman 
1 w . 3 zł, , Dobrogojski 1 m. 3 z ł . , Majsner 1 ni. 
3 ■!_, RydLecŁł 1 m » «*■> Aleksander Elgas 1 m. 
3 ą l  ’ F .  2afas 1 m. 3 zł., aż jo na przesłanej przed­
płacie w talarach pru»kich uczyniło 3 zł. 51 ct. — 
Zą pośrednictwem p. Słonińskiego w J a ssa ch : dr. 
Korol Lewakowski 1 m. dukat cesarski =  5 zl. 
17 c., Błoniński 1 m. 3 zł. Za pośrednictwem Hen- 
rjka Janko: Oddział Towarz. gosp. rudeńsko-gro- 
dsśŁi 5 m. 15 zł., Bolesław Smiałowski 1 m. 3 zł., 
p.- Aniela Hubicka ze składki w Ożydówce 4 m. 
12 z ł . , za pośrednictwem pani Ksawery Dzlęgie- 
lomikiej z Ohodzy: Maks Dzięgielowski 1 m. 3 zł., 
Edward Brndzewaki 1 m. 3 z ł . , W ładysław Glixell 
1 a. 3 zł., Ewa Brandysowa 2 m. 3 zł., Ludwika 
kr. Wężykowa 1 m. 3 zł., Lucyna Hallerowa 1 m. 
3 z i ł . , Aurelja Giintherowa 1 m. 3 z ł . , łącznie na 
motali 32 zł. 101 ct. 6 8 , t  poprzedniem medali 
504. — Lwów 13. lutego 1875.

A lfre d  M łocki nl, Pańska 1. 3.
■*— Podziękowanie. Na rzecz ubogich a za- 

słntonych przysłano na moje ręce następujące dary 
pieniężne: pp. Rudziewicz z Dublau 2 zł., Rości- 
staw Piątkiewicz c. L. tiotarjusz z Tarnopola 5 zł., 
za pośrednictwem administracji G azety N arodow ej 
Bpstoin Nikołaj 50 zł., ze składki w kasynie w 
Mlefcn na ręce p. Szymberskiego 26 zł., N. N. z 
Paryża franków 20 czyli 9 zl. Razem 92 zł.

W  imienin ubogich a zasłużonych tem serde­
czniej dziękuję patrjotom polskim za ich ofiarność, 
ie  zima się sroży, a tem samem potrzeby ubogich 
a pnsłuśosych wzmagają się.

Lwów d. 12. lntego 1875 r.
W iktor W iśniew ski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6.
— Odczyty pmbliczne Podobnie jak lat ubie­

głych, zajmuje się i obecnie zarząd tutejszego od­
daliła  Towarzystwa pedagog, urządzeniem szeregu

odczytów publicznych, które się rozpoczną 20. ln ­
tego, a odbywać się będą w wielkiej sali ratuszo­
wej w poniedziałki i wtorki od 5tej do 6 tej, co 
soboty zaś od 4tej do 5tej goć ziny po południu. 
W  odczytach tych wezmą u d zia ł: pani z Wasilew­
skich Boberska i pp Auiborski, Lr Ciesielski, P ie­
niążek , T. Romanowicz , dr. Romer, dr. Stanisław  
Smolka, dr. Feliks Strzelecki, TomaBzewicz, W ła­
dysław Zawadzki i dr Tadeusz Guliński. Szczegó­
łowy program odczytów ogłosi się temi dniami.

Zarząd oddziałowy Towarzystwa pedagog, we 
Lwowie dnia 14. lutego 1875.

Przewodniczący: A. Łuczkiewiez, sekretarz:
Walenty Kowalówka.

-  O kóln ik  do wszystkich szanownych W y­
działów powiatowych Tow. wz. pom. oficjalistów  
prywatnych. W krótce po zawiązaniu się naszego 
Towarzystwa, zaczęto rozbierać kwestję lokacji ka­
pitału żelaznego, a zdania pod tym względem po­
dzieliły stowarzyszonych na dwa przeciwne stron­
nictwa. Bo kiedy jedni utrzymywali, że kapitał że ­
lazny ulokowany w listach za„tawnych Tow. kre­
dytowego daje odpowiedni procent, oez narażenia 
kapitału na jakąkolwiek bądź stratę, drndzy prze­
ciwnie, wiedzeni jakąś płonną i niczem nieuspra­
wiedliwioną obawą, stali uporczywie przy zdaniu, 
źe tylko zaknpno majątku w ziemi, daje prawdziwą 
rękojmię stowarzyszonym. W  kwestji tej, rozstrzy­
gającej o przyszłości naszego Towarzystwa, żabie 
rało głos w roku zeszłym dziennikarswo krajowe, 
a w artykułach wyczerpujących, skreślonych prziz  
ludzi fachowych, uznano listy zastawne jako naj­
właściwszą lokację dla kapitału Żelaznego, jakoż 
papier ten jest niczem innem jak uruchomioną zie­
mią, przynoszącą w kuponach pewny i uregulowany 
dochód, gdy przeciwnie zakupiony majątek w ziemi, 
za dochód bynajmniej nie odpowiada, a w danym 
razie i przez lat kilka straty wykazywać może, 
narażając tym sposobem całość i nienaruszalność 
kapitała żelaznego. W obecnej chwili kapitał na­
szego stowarzyszenia wynosi 115.400 zł. w. a., a 
alokowany w listach zastawnych Tow. kredytowego 
czyni nam kuponami 7058 zł. 60 c. stałego do­
chodu. Lokacja ta nastąpiła wskutek uchwały R a­
dy nadzorczej w r. 1873, a to z zupełnem zado- 
wolnieuiera wszystkich stowarzyszonych. Co jednak 
Rada nadzorcza w roku 1873 uchwaliła, to nastę­
pna Rada w roku 1874 obaliła, uchwalając słabą 
większością głosów po bardzo zaciętej walce „zamie­
nić listy zastawne na majątek w ziem i.“

Doznana porażka w naszej dobrej sprawie, 
niech będzie na przyszłość nauką dla stow arzy­
szonych, aby na delegatów do Rady nadzorczej 
wybierali oficjalistów prywatnych lnb też stnżbo- 
dawców, nie zaś jak dotąd często bywało, lndzi 
innego zawodu, niemających dokładnego pojęcia o 
celu naszego stowarzyszenia, jako też i o innych 
potrzebach. Panowie delegaci, których głosy prze­
ważyły szalę na niekorzyść naszej słusznej sprawy, 
przyprowadzając w roku zeszłym Radę nadzorczą 
do tej uchwały, czy znają ten odwieczny, doświad­
czeniem stwierdzony pewnik, że w majątkach kor­
poracyjnych, czysty dochód zaledwie z nazwy jest  
zn an y; czy dotknęli się oni kiedy rachunkowości 
majątków koronnych, fundacyjnych lnb gminnych, 
gdzie koszta administracji, kontroli i drogiej pro­
dukcji, pochłaniają cały dochód, chociażby i w naj­
lepszym dla gospodarstwa rokn; czy nakoniec w ie­
dzą ci panowie, że i w majątku jak najracjonalniej 
prowadzonym, czysty dochód będzie zawsze tylko 
przypadkowym, bo jest i będzie zawsze zawisłym  
od wpływów klimatycznych, któremi człowiek by­
najmniej nie rozporządza? — Słota, poaucha, gra­
dy, rdza na kłosy, szkodliwe owady i tyle innych 
na pozór mało zuaczących, w skutkach zaś najnie- 
korzystniej oddziaływających czynników, sprzysięgają 
się na biednego rolnika, wynadgradzając go dotkli­
wą stratą za jego ciężką i sumienną praoę. W e­
dług §. 6. naszego statutu, dochód od kapitału Że­
laznego musi być pewny i w przypływach jak naj­
bardziej uregulowany; trzymajmy się tedy listów  
zastawnych, bo od założenia Tow. kredytowego 
kupon jeszcze nikogo niezawiódł, kiedy przeciwnie, 
każdy z nas widział to wiasnemi oczami, jak ma­
jątki ziemskie, przez niewłaściwy zarząd, szkody 
elementarne 1 wpływy klimatyczne, nietylko że 
właścicielom żadnego dochodu nie dawały, ale co 
więcej, po kilkunastu latach niepowodzenia, do n- 
padku ich przyprowadzały.

W ydział powiatu Sokalskiego widząc zagrożo­
ny i przyszły rozwój u&szego Towarzystwa przez 
zaknpno majątku w ziemi, zakłada w skutek jedno­
głośnej nchwały ogólnego zgromadzenia filii powia­
tu Sokalskiego uiniejszem przeciwko tej uchwale 
przeszłorocznej Rady nadzorczej najuroczystszy  
protest, wzywając zarazem w szystkie szanowne 
W ydziały powiatowe, aby idąc za przykładem na­
szym, wniosły przez swoich delegatów protest, a 
to na najbliższe posiedzenie Rady nadzorczej.

Z Wydziału powiatu Sokalskiego wz. pom. 
oficjalistów pryw. Przewodniczący: Feliks Pola- 
nowski. Sekretarz: Wacław Fabiański.

— Wiadomości literackie, naukowe 1 
artystyczne.

—  Akademia umiejętności w Krakowie otrzy
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mała w tych dniach od p. Zienkowicza, inżyniera 
obecnie w Medjolanie, siedm pak książek, które 
według poprzednio nadesłanego spisu obejmować 
uiogą około 1000 tomów rozmaitej treści, przewa­
żnie jednak z zakresu matematyki, inżynierji, fizy­
ki i jeografii. Jeśli doda się do lig o  wyborowe 
dzieła treści matematycznej, które p. J. Tetmajer, 
członek hou. Akad., obecnie zamieszkały w Krako­
wie, dla niej z własnego zbioru przeznaczył, to łą­
cznie z otrzymanemi przed kilku laty, przeszło 
1000 tomów od ś. p. prof. Jul. Bajera z W arsza­
wy, Biblioteka Akademii posiadać będzie zasób 
dzieł matematycznych i nauk z nią spowinowaco­
nych prawdopodobnie zamożniejszy' niż gdziekolwiek  
w kraju. W  innym naukowym kierunku Akademia 
spodziewa się niebawem nadsyłki dzieł zapowie­
dzianych życzliwie przez p. Adama W iszniew skie­
go, syna uiegdyś profesora w Uniw. krak., znako­
mitego autora Historji literatury polskiej. Tego ro­
dzaju pomoc naukowa staje się obecnie dla Aka­
demii pożądaną, tem bardziej, gdy po śmierci księ­
cia Adama Lubomirskiego, dopełniającego jak naj­
ściślej woli testatora ks. Jerz. Rom. Lubomirskie­
go, z puwodu pertraktacji spadkoweji już od k il­
ku lat zawieszone zostały wypłaty stanowiące jed y­
ny fundusz na zbiory naukowe, stałe 5-letnie na­
grody i popęd wydawnictw.

—  Powieści Józefa Dzierzkowskiego wyszło już 
zeszytów cztery W  drugim zeszycie mieści się do­
kończenie powieści „Kuglarze11 i początek powie­
ści „Szpicrut honorowy.11 W  zeszycie trzecim do­
kończenie Szpicruta i początek powieści „Rodzina 
w salonie11 która się ciągnie przez zeszyt czwarty. 
Do zeszytu piątego, w którym się skończy tom 
pierwszy, dołączony będzie portret Dzierzkowskie­
go i jego życiorys. Wydanie to powieści autora 
dziś już mniej znanego, a należącego do najbardziej 
utalentowanych powieściopisarzy, za zasługę poczy­
tujemy wydawcy Cena jest umiarkowana. W  dro­
dze prenumeracyjnej kwartalna cena wynosi za dwa 
tomy 5 zł. W szystkich tomów będzie ośiu.

— Treść nr 9. Dziennika M ód  wychodzącego 
w Krakowie nakładem Adolfa Otremby pod redakcją 
W ładysława Sabowskiego: Opisy rycin; Kronika
mody; Opis rycin koloiowanych; Korespondencja; 
Szarada; Kolizje obowiązków szkic psychologiczny 
przez J. Chorośnic,kiego, je st  to drnga powieść mło­
dego, utalentowanego autora zamieszkałego we 
Lwowie (c. d.); W czarnej chwili, wiersz przez 
Marję; Panna Antonina, powieść współczesna przez 
Leopolda Winklera (c. d.); Do Karpat, wiersz 
przez Lucynę; Z krajn i świata przez Omikrona; 
Drzeworytów 70 w tekście; Rycina kolorowana i 
arknsz obejmujący kroje i wzory haftu. Cena 
kwartalna Dziennika M ód  bez rycin kolorowanych 
wynosi tylko 2 z l., z rycinami kolorowanemi 3 zł.

— Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmid­
ta wyszła w dwóch tomach (Lwów 1875) piękna 
powieść p. t. ,,Dwie Matki“ przez Z. M. Schwartz, 
tłumaczona z szwedzkiego przez C. P. i P. W . — 
Powieść ta zajęła tomy 68 i 69 Biblioteki najcel­
niejszych powieści i romansów, które ta księgarnia, 
coraz czynniejsza, od lat kilku wydaje.

—  Treść nr. 7 Ruchu Literackiego-. Starsi 
bracia; Król i Bondarywna, powieść historyczna B. 
Boleslawity (c d.); Z nbieglych dni wiersz W ła­
dysława B ełzy; Seweryn Goszczyński, stndjnm li- 
teracko-krytyczne przez W ładysława Zawadzkieg# 
(c. d.); Listy Juljnsza Słowackiego; O granicach 
stworzenia według najnowszych badań mikroskopij­
nych przez Maksymiliana Pertę (c. d.); Syn 
Znajdy, powieść ukraińska P. J. Bykowskiego (c. 
J-)i W ykształcenie kobiety i jej rola w społeczeń­
stwie (c. d.); Kartka do dziejów Niemiec przez dr. 
Karola Libelta (c. d.); Antoni Barnabasz książę 
Jabłonowski przez Klemensa Kanteckiego (c. d .) ; 
Literatura zagraniczna; Korespondencja z Krako­
wa; Promyki; Bibliografia polska i zagraniczna; 
Kronika zagraniczna; Wiadomości z kraju i za ­
granicy. Staranność redakcji o wybór artykułów 
godna uznania, jako też poczciwa dążność rozbn- 
dzenia Życia umysłowego w naszem społeczeństwie.

—  W  Krakowie (1875) nakładem księgarni 
Adolfa Dygasińskiego, wyszła książka p. t. „Z P a­
miętników aktora w Gawronowie.*1 Pod zmyślonemi 
nazwiskami opisane są ta stosnnki teatralne i spo­
łeczne krakowskie. Z pod lekkiej zasłony wychyla­
ją  się osoby i wypadki rzeczywiste i łatwe do od- 
gadnienia. Autorowi nie brak darn spostrzegaw cze­
go i dowcipu.

—  Treść nr. 2 Wieiica: Pogadanki o ziemi i 
ladach; L ist Józefa z Bochni; Dobro domu i do­
bro gminy przez T. Sz.; Podróż za morze powieść 
z ryciną (c. d.); O nawozach wedłng gospodarza 
Ignacego Łyskow skiego; Myśli Józefa z Bochni; 
Rozm aitości; . Książki pożyteczne do czytania; Za­
gadki ; Rozmowa Kuby z Wojciechem i Franka z 
Bartłomiejem. W ieniec kosztuje rocznie 3 zł.

— Z H orodenti. Wykaz roczny czynności 
stowarzyszenia czytelni miejskiej za czas od Igo 
stycznia do 3 łg o  grudnia 1874. —  Ilość członków  
78. —  Stan majątkn zakładowego; Biblioteka skła­
da się z 310 książek wybranych z pośród 377, 
które pierwotnie zawierała. Przy wydaniu katalogu 
wyłączono 67 książek jako d efecta , lnb w innym 
nie polskim języku pisane, a pochodzące z darów, 
czytelni przez dawców nadesłanych. —  Kasa po­
życzkowa czytelni zawiera z dniem 31. grudnia 1874  
kapitału obrotowego 297 złr. 1 ct. a spodziewa­
nych z darn członka p. Lenartowicza złr. 50. — 
Stan majątkn rozporządzalnego : W dochodach 178 
złr. 7 ct. , między temi znajdują się datki dobro­
wolne członków p. M. Aksentowicza 10 złr. i Józefa 
Romaszkana 10 złr. a 4 złr. p. F . Bogdanowicza, 
w rozchodach : 158 złr. 2 3 '/, ct. — W  skutek n- 
chwały ogól. zgromadz. z dnia 20. grndnia spraw­
dzono rachunki dotyczące stann wyź podanego ma­
jątku. —  W  ciągu rokn odbyto dwa wykłady (p. 
Alojzy Brann) o sprawach drobiazgowych i postę­
powaniu przy przestępstwach. — Zeszkontrowano 
księgozbiór w celu jak wyżej — Zasilono takowy 
dziełami Korzeniowskiego. — Wywalczono zaska­
rżeniem raty zaległe od 3 dłużników. Ściągnięto 
wkładki członków z wyjątkiem od 5eiu. Wkładką 
20 złr. br. J. Romaszkana zasilono kasę pożycz­
kową. —  Przyjęto ofiarowaną przez p. Mikołaja 
Pernarowskiego łatrę <Lew na o p a ł, mianując go 
członkiem czytelni w myśl §. IV. statutn. — Uchwa­
lono zmianę §. 8 statutu czytelni w tym ustępie, 
który stanowi wymogi do ważności nchwał. Odtąd 
stanowić ma komplet jedna czwarta część ogółu  
wszystkich członków. — Do zarządn na rok admi­
nistracyjny 1875 wybrani Robacki, Brann, Janicki, 
Adolf Hlawaty, Józef Hruby i Jan Kowalski; ten 
ostatni jako kasjer. — Powyższe data podaję do 
wiadomośei pp. zamiejscowych członków.

Robacki.
~  W ie d e ń .  Stowarzyszenie rzemieślników w 

Wiedniu „Siła“ urządzając nabożeństwo za ś. p. 
Piotra W ysockiego, wydrukować poleciło krótki ży­
wot z portretem bohatera; takowy rozsyła wraz 
z różą żałobną patrjotom. Dochód zebrany z życio­
rysów Piotra Wysockiego obrócony zostanie na wy­
najęcie własnej siedziby dla zboru „S iła11, gdyby 
zaś suma zebrana na ten cel nie w ystarczy ła , to 
pieniądze jakie się zbiorą , obrócone będą na zapo­
mogę ludzi uczących się rzemiosła , przemysłu lnb 
kupiectw a, na słabych powracających do zdrowia,

na dziełka do księgozbiorn.
Za każdy datek serdeczne podziękowanie, jako 

też wielkość datku w  dzienuutach ogłoszoną będzie.
Spis pierwszych datków: W W . panowie posło­

wie 7. anstrjackiej Polski do Rady państwa 20 złr., 
Wuy pan Walerjan Podlewski 5 złr.

— Historja kiełbasy. W fejietonie jednej z 
gazet uiemieckich znajdujemy następującą historję 
kiełbasy: Rzymianie do wysokiego stopnia dosko­
nałości doprowadzili sztnhę robienia kiełbas. Były  
one jedną z najuiubiefiszyck potraw w Rzymie, a 
na forum suarium (świńsKim targu) w ogromnych 
wystawiano je  na sprzedaż ilościach. Rozmaite sta­
rorzymskie przepisy robienia tego przysmaku prze­
kazał nam genial y mistrz sztoki kucharskiej, Api- 
cius. Wówczas już było tyle niemal rodzajów kieł­
bas co i dzisiaj. Najcelniejsze pomiędzy niemi zwały 
się: botuli, tomacula, lu< anica i hiilae. O tych o- 
statnich wspomina Horacy w 2 księdze satyr, że 
były szczególniej pożądane dla pijaków, gdyż nspo- 
sabialy ich do nowych libac.yj. Fardiuen, to jest 
farsz, spożywano albo wprost, albo też nadziewano 
nim świński żołądek. Uczniowie Lucullnsa wtedy 
tylko podawali go aa stół w te.i powłoce, gdy ta­
kowa pochodziła z maciory, która w chwili opro- 
sienia się została zabitą, gdyż w tym krytycznym  
perjodzie ma ona być najmiększą i najsmaczniej­
szą. Niektóre z tajemic robienia kiełbas, przyszły  
po Rzymianach na ich następców, którzy atoli nie 
stanęli pod tym względem nigdy na tej wysokości, 
co Niemcy, którzy jako głębocy myśliciele, sztukę 
tę podnieśli do stopnia umiejętności. Średnie wieki 
doprowadziły kult kiełbasy do prawdziwego rozkwi­
tu. Miasto, chcące się  odznaczyć, albo burzliwym 
wewnętrznym swoim żywiołom nastręczyć uspakaja­
jące zajęcie, źarządzało nroczyste posiedzenie raj­
ców na ratuszu, którzy nchwałą swoją nakazywali 
zrobienie olbrzymiej kiełbasy. Jedno miasto przesa­
dzało się w tej robocie nań drngie. Już Brunświ- 
czauie sądzili, źe wyrobem swoim, 800 łokci dłu­
gim, stanęli napewne w świątyni wiekopomnej sła­
wy. gdy w tem Królewiec, uniesiony bohaterską 
dumą, zakasował wszystko czego dotąd na tem po­
lu dokazano, zrobiwszy kiełbasę mającą 2010 stóp 
długości, którą w r. 1601, na powitanie nowego 
stólecia, wśród grzmotu kotłów i dźwięku brzęka- 
deł, najznakomitsi obywatele obnosili po mieście 
w uroczystym pochodzie, mając ramiona okryte 
skórą, aby się tłnstością nie powalali.

—  S o n z o g n o , zamordowany przed kilku dniami 
w Rzym ie redaktor dziennika L a Capitale padl 
ofiarą jakiejś intrygi politycznej , jak to twierdzą 
niektóre dzienniki niemieckie. Nieboszczyk był re­
prezentantem stronnictwa republikańskiego i rady­
kalnego, a dziennik jego La Capitale najwybitniej­
szym tegoż organem. W Rzymie uważany był za  
trybnua lu d u , który w kwestjacb polityczno-społe­
cznych około niego się grupował, na jego zdaniu 
polegał, i bezwzględnie jego kierownictwn się pod­
dawał. Sozogno był wyrocznią polityczną wszyst­
kich stowarzyszeń robotników, rzemieślników, ogó­
łem całej republikańskim duchem przejętej ludności. 
W dzienniku swym krytykował ostro i ośmieszał 
rząd monarchiczny i dynastję Sabaudzką, jak nie 
mniej i Watykan Republikanie rzymscy nazywali 
go włoskim Rochefortom. Przyczyna morderstwa 
dotychczas niewyjaśniona, i pewną tajemnicą okryta, 
co najgłówniej wnosić można z inkwizycji zabójcy, 
młodego cieśli Ferezze , który na wszelkie pytania 
o powód morderstwa odpowiada, ze uczynił to w 
napadzie sza leń stw a, a zapytany o spólników, zry­
wa się gwałtownie i namiętnie wota, że on tylko sam, 
bez wspólników zbrodnię tę popełnił. Opinia miej­
scowa sądzi, że ręką mordercy kierowały osoby do 
wyższych stanów należące, co tom więcej jest po­
dejrzane, ile Żd skonstatowano, le  Ferezza w ostat­
nich czasach miał stosunki i znosił się z osobami 
wyższych stanów, a nawet jeden z nich miał po­
płacić w winiarniach jego dłngi.

Pogrzeb Sonzogny odbył się z wielką osten­
tacją i demonstracjami republikanów i radykalistów. 
W szystkie stowarzyszenia i korporacje robotników 
wystąpiły w żałobie. Zaproszono także Garibaldego 
przez osobną deputację.

S p r a w o z d a n i* ty g o d n io w e  lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizowanych na pk.cn lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 4 do 11. Integr 1875 r.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna biała 6-75 
do 7.50 złr., przednia żółta — •—  do — •— zł., 
śred n ia— *— do — — złr.

Żyto 160ft. najlepsze snebe 5-— do 5 ‘50  
złr., średnie — •— do — •— złr.

Jęczmień 140ft. dla browarów 4 -50 —  5 ‘50 
złr., opasowy — ■— zł.

Owies lOOft. 3-50 do 3-70 zł.
Kukurudza 170ft. — — do — — złr.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch I80ft. kuchenny 

5‘75 do 10’—  złr., opasowy — •------- — *— zł.
N a s i o n a .  Koniczyna 180ft. przednia 38‘—  

do 5 2 ‘—  zł., średnia — ;— do — •— zł., poślednia 
— — złr.

Anyż płaski lOOfs. — •— do — •— zł.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft. 

9'25 do 9 ‘50 złr.
Rzepak letni — ■------------ '— zł.
Lnianka 150ft. 7'75 —8-— złr.
Nasienie lniane 150ft. — •— — — •— zł.
Nasienie konopne 120ft. 6-—  — — ■— zł.
Potaż lOOft. — •—  do — •—  zł.
Miód lOOft. p ożąd au y  do — •— złr.
Okowita 80  Tralies, 41 miar gotowa 11’75 

do 12*—  złr.
Spirytus 80 Tralies, 41 miar z umową na marzec 

maj 12-25 do — •— zł. marzec-sierpień 13'— do 
13-25 zl.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W ie d e ń  15. lutego. (Telegr Gae. Nar.) Na 

dzisiejszy targ przyprowaczono ?. Galicji 750 wo­
łów, z innych prowincyj 2 6 7 4 , razem. 3424 sztuk. 
Ceny były słabe Za galicyjskie płacono za cetnar 
26 złr. 50 ct., najwyżej 28 złr Węgierskich naj­
wyższa cena była 28 złr. 50 ct.

Krzysztofowicz.
Otrzymaliśmy kilka pochwalnych korespon- 

dencyj o wyrobach narzędzi i maszyn rolniczych p .  
Jana D y ó y k , mającego swój warstat we Lwowie 
od lat kilku przy nlicy Młynarskiej. Wyroby p. 
Dydyk mają się odznaczać wykonaniem sumiennem 
i dokładnem, oraz ceną umiarkowaną.

O k ó ln ik  do szan. Oddziałów Tow. gospodar. 
i sekcji lnianyeh.

Ponieważ już jest ostateczna pora do poczy­
nienia zamówień nasienia lnianego za granicą, 
przeto komitet Tow. gosp. g&lic. powołnjąc się na 
swój okólnik z dnia 18. listopada z. r. do 1. 1556, 
przypomina rak jeszcze, iż podejmuje się pośredni­
ctwa w sprowadzenia oryginalnego nasienia lnu 
i-nńanckiego (i Rygi i Parnawy) jakoteż holender­
skiego i tyrolskiego dla plantatorów większych za 
złożeniem 25 zł. od oeczkl, mieszczącej w sobie 
korzec miary tutejszej, dla plantatorów m niejszych  
po 50 c. od garnca.

Zgłoszenia z dołączeniem przypadającej kwoty 
pieniężnej i podaniem dokładnem adresu, niemniej 
ostatniej stacji kolei Żelaznej, nadaył&ć należy n aj­
dalej do końca bieżącego miesiąca.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów dnia 12. lntego 4875.
W icep rezes: Sekretarz:
A. Sapieha. J. Grelinski.
Dziennik Polski doniósł pod dniem 23. sty­

cznia b. r. nr. 23 w swym wstępnym artyknle, 
jakoby bank wzajemnych ubezpieczeń „Slaw ia11 
swoje kapitały umieszczone w „Ogólnym rolniczo 
kredytowym Zakładzie11 wypowiedział z przyczyny 
zaszłego spora pomiędzy reprezentantami Slawii a 
naszym Zakładem

Dyrekcja Ogólnego rolniczo-kredytowego Za­
kłada nie miata pierwotnie zamiarn, odpowiadać na 
takie tendencyjne i tylko na obałamneenie publi­
czności wymierzone pogłoski, i li tylko w skutek 
nalegań ze strony „Slawii" oświadcza niniejszem, 
że między „Sławią* a naszym Zakładem nie było 
najmniejszych sporów ani nieporozumień, i że „Sla- 
w ia“ nie miała nawet na myśli swoje kapitały wy 
powiadać, ponieważ kapitały naszemu Zakładowi 
powierzone, posiadają stosownie do przepisów sta­
tutów i obowiązujących nst&w znpelne bezpieczeń 
stwo. —  „Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład* roz­
wija się zwykłym trybem i c pomyślnym skutkiem  
Równocześnie oświadczamy, że aa przyszłość prze­
ciw podobnym i tendencyjnym a na podkopanie 
kredytn Zakłada naszego wymierzonym wieściom  
będziemy przymuszeni wezwać pomocy sądowej.

Dyrsk^ja „Ogólnego rolniezo-kredytowego Za 
kładu* dla Galicji i Bukowiny.

K s ię g o s u s z .  W  końcu stycznia r. b. pano 
wał księgosnsz w Gajach starobrodzkieb w powie­
cie Brodzkim, w Ładnieszowce w powiecie Skałac 
kim 1 w Panszowce w powiecie Czortkowskim. i 
ogólnej liczby bydła rogatego tych miejscowości 
576 sztuk w 14 zagrodach padło 175, ubito zaś

Ostatnie wiadomości.
W ydział krajowy uchwalił adres do cesa­

rza, występujący przeciw rezolucji Izby posłów 
z d. 11. grudDia r. z., wzywającej rząd, aby 
wniósł projekt ustawy, któraby zniszczyła p ra­
wa naszej krajowej Rady szkolnej. Do adresu 
tego załączył W ydział krajowy szczegółowy 
memorjał, wyświecający tę sprawę.

Stara Pi esse oświadcza, że wiadomość, ja ­
koby rząd zamyślał' znieść sekwestracię kolei 
czerniowieckiej, jest zupełnie zmyślona.

Z Pesztu d 14. b m. donoszą, że Ghiczy 
został powołany do Wiednia.

W brew wniesionemu przez opozycję wotum 
nieufności, uchwaliła rumuńska Izba posłów 
większością dwóch trzecich wotum zaufania dla 
rządu.

Poseł hiszpański w Wiedniu przesłał ks. 
Rumunii pisom Alfonsa, zawierające notyfikację 
wstąpienia na tron.

Moskowsk. Wiedm. donoszą, że nastąpić ma 
dalsza rewizja ustawodawstwa o religijnych- 
sektach w duchu rozszerzenia swobody wyznań

Dworzec kolei brzesko-grajewskiej spłonął 
Towary, spichrze i składy uratowane.

t elegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń ŚL i5. lutego. Minister finansów 

przedłożył dziś Izbie deputowanych projekt do 
prawa o podaliJ konsumcyjnym od mięsa z wy­
jątkiem miejsc zamkniętych <La podatku kousum- 
cyjnego. Minister spraw wewnętrznych odpowiadał 
na kilka inteipelacyj. Minister oświaty odpowia-# 
dając ua interpelację o mianowaniu kanoników 
w Ołomuńcu oświadczył, że czekać trzeba z obsa­
dą wakujących miejsc aż do zorganizowania sta 
tutu kapituły. Papieskiego breve wymagającego 
do osiągnięcia miejsca kanonika w Ołomuńcu 
szlachectwa miaister nie zua; co się tyczy rządu, 
to postąpi on sobie przy obsadzie tylko podług 
ustawy konfessyjnej.

Prawo.o kredycie szczegółowym na r. 1875 
na cele budowy kołeji przyjęto w trzeciem czytaniu 
lodług wniosku komisji budżetowej. Wniosek 
łastlagf żądający niektórych zmian w ustawie 

o obronie krajowej po przemówieniu ministra Horsta, 
tudzież petycję morawskiego stowarzyszenia uau- 
zycieli o zmianę w tejże ustawie na korzyść uau- 

czycieli, odrzucono.
P esz t dnia 15. lutego. JJMisteni#r-prezydent 

Bitto zaprosił Kolomana Tiszę na konferencję. 
Tisza przyoędzie dzisiaj do Wiednia. O wyniku 
tej konferencji zawiadomi Bitto cesarza.

^ ^ u r ^ g l e ł S ^ ^ i e d e ń s f e i e j .
Beri i n, 15. Int. Ross. Banknotcn 283.60. Credit. Act. 

399 — Lombarden 239 .50  Galizier 107.—  Staats- 
bahn 527.50 Rnmkaier 35.20 Oesterr. - Bankno- 
ten 183 .—  Usposobienie:— .

W ie d e ń  1 5 .  lu tego  1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem.

Ażcje kred. 2 2 0 .— . Angle-anstr. 137 .—
Unionsbank 103.50. Vereinsbank — .—
Kolei Kar. Lud. 234 25. Kolej połuda. 133.50
Franko-anstr. 50.25. Banbank — .—
Losy z r. lłJtlO 111.75. Oblig. indem. — .—
St&atsb&hi. — .— . Wied, Tramw. — .—
Oatbahn — .—  Napoleondor 8.90
Rubel papier. — .—  Usposob. siln e .

W iedeń 15 lutego 1875. 
gościa*  i .  ju a a . 30. po południu.

Akcje frad -aur. 50  -
Anglo - anstr. 137.25. 
Kolej Kar. Lnd. 2 3 4 .— . 
Kolej połndaio. 133 75. 
Kolej E iib iey  185 .— . 
Węg. Nordotstb. 112,—  
Wiener- Banges. 36.— . 
Gal. indemniz. 85.20. 
France-H.-Bank 6 0 .— . 
Losy tureckie 54.80. 
Kolej państwow. 2 8 7 .— . 
Wied. Banver. 31 — . 
Usposobienie silne.

W ęgier, kred. 2 0 8 .— 
Unionsbank 104 25 
Nordhahn. 194.75  

Kolej Altod. 126 — 
Kolej Lw.-czer 142.50  
Vereins-Bank 36 50  
W ęg Ostbahn. 52 50 
Losy 2 r. 1864 140.75  
Verkehrsbank 91.—  
Banbank-Act 1 7 .— 
Bankverein 115 .— 
Losy węgier. 81.50

Pociągi kolejowe:
O d c h o d z ą :

do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiee: o6 ,godL . 50  m rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 10. m. w połn. dnie. Do Pod- 
wołoczysk ł Brodów: o 12. godz. w połnd., 10. godz. 
w nocy 1 6. g. 27. m rano.—  Do Stryja codzien­
nie o 7. godz. 22 m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i uiezdielę o 8 godz. 20 m. po 
połnóniu. ___  __________

I N  a , d e s ł a n e ) .
„Zwracamy uwagę na ogłoszenie o żniwiarce 

„Omnium Royal11 znacznie i w tym rokn nlepszonej 
a zalecanej licznemi świadectwami.*

Do W. P. Derssina, 
dyrektora cyrku ottomańskiego.

Ponieważ pan posiadasz w swoim cyrku 
dwóch Francuzów, którzy mienią się być pier- 
wszemi w świecie zapaśnikami, a ja nie będąc 
zapaśnikiem z profesji, jestem tylko amatorem 
zapasów, i czując się na siłach, żądam walczyć 
w e ś r  o d ę 17. b. m. z którymkolwiek z oby­
dwóch atletów francuzkich, i na ten cel skła­
dam 100 złr. przeciwko 100 złr. tych panów, 
pod warunkiem odbycia walki w m a s c e .  J e ­
żeli pan przeto przyjmujesz ten warunek, chciej 
pan moją ofertę listowną ogłosić, a me oroie-

chorych 147, a 145 sztna podejmanych o zarazę. | szkam  sta w ić  s ię  w słow ie . C. S, L ■ P.



r o ż d ż e
tu ij.siiijn:i • xt- p r a s o w a n e

fu n t7 0  ct. i u t 2 , ;s ct.
i)ii#;i' zadającym i oilbiur • 

-;łi:i -/.>iit?iszjiii od 10 funtów n i  
i-i/  no (>;) ct. funt 

1 poleca handel 2 —7
T. MAKK1EWICZA

. Lwot*'f w Rynku 1 42.

IL. 102.

Pr wdziwy czysty galicyjski

B U L  J O N ,
o clńrcm tak  zaszczytnie po wiedeńskiej 
wystanie  wypomniano, dostać można po1 
miernej nenie 'u  fabrykanta  tegoż 9— 3:

Antoniego Sólkowskiego
■v .Krysawica b.. poczta M o S c i . i k t t .

li A HOL KLIMOWICZ
we Lwowie, ulice Watowa Nr. 11.

1361 3—5 poleci
C n k i e i  najlepszy w głowie ft. 99 ot.

n dobry . . . . ,, 28 „
K a w a  M alabargrube ziarno f t  z ł 1.04 

„ Oeylon najleps-a fun t 1 zi
„ Ceylon dobra . funt 92 ct.

P o w i d ł a  węgier, czyste „ 22 „
T f u r u m l a d ę  włoską ,  • 8 „
S m a l e c  piękny . . . ,  4S ,
i r f a s l O  całkiem  świeże • ., 80 ,

„ kuchenne ft. 60, 64 i 72 „
M y d ł o  suche . . . funt 30 „
K a l a f i o r y  duże i piękne „ 50 „
K o r n i s z o n y  wyborne bary łka 

1 zł. 50 c.
G r o s z e k  s u c h y  funt 1 zł. CO c.
Ser szwajcarski wyborny funt 48 Ct.

starszy „ 36 „

Na mocy loh w aly  R:<iy gminnej 
z dnia 30. s t y c z i a  1875 L. Iti2 roz­
pisuje s»i*i k on k u n  ua posadę rewi 
zora policji z roc/uą płacą 400  zł. Q

Bióro wywiadowcze
J u l j i  W i t o s z y ń s k i e j

r
1. 26 Rynek,

twa do postreczenit  guwernan tk i  —
Niemki, wychowane w domach angiel­
skich, posiadające język francuski, a n ­
gielski. niemiecki i polski, i innzykę, 
mające rekomendację znacznych domów 
u b y w aM sk ieh :— Niemka wykształcona 
bez muzyki — Szwajcarka i  Genewy, 

(l. biomi świadectwami, również Polki 
guw ersan tk i ,  d o t rze  wykształcone, ja- 
koteż i r.auczycieli do wyższych i n iż ­
szych s / l ó t  z językiem francuskim, — 
tudzie1 agronomów dobrych gospodarzy, 
z pięknuti.i świadectwami.
1459 1—2 Julia Witoszyuska.

5rr

D r .  U c h w e i g m

ekstrakt roślinny
leczy g rrn to w n ie  pod gw arancją naw et za­

l is trrz a łe  oslabie.iia siły  męzkięj w przeciągu 
4 tygodni, wszelkie inne słabości płciowe tak 
męzkie jakoteż Zobiecó w najkrótszym  czasie 
Flakon 2 złr. wal arustr. wraz z prz pisem 
niyc.a i korespondencją za przęsłu  i m  go­
tówki albo za pobraniom pocztowem.

1063 9 - 1 2  D r .  S c h w e i g e r
we W iedn iu , VII Sohottenfeldgasae 60

y j | f  Uprasza o dokładne podanio adresu

Syropu e h in y «żelaza
r r  o i t m i i  ŁT a  c .

a p te k a r zy  w P a r y ż u ,  8. u l .  V ivienne.
Je s t  to najsilniejszy środek touiczny, 

jaki posiaua sztuka lekarska,sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpało organizmy i zasila krew zubo­
żałą Zalecany przez najznakomitszych le­
karzy, skutkuje (przeciw lluduczce, wy­
cieńczeniu, nieregulurności perjodycznych 
odpływów . /ópo. ega tym  gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zw ła ­
szcza tak  często podlegają.  P rzyk łada  siy 
do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisu­
je się ilziesi u lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną. 1034 .5- 15 

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolaacha, Beizera i Knckera ; w 
Krakowie u pp. J ’ Trauczyóskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 
zuea; w Rzeszowie n p. Sehaitera.

na ulicy G ró d eck ie ! pod  1. 75 z
wolnej ręki do  sp rzedan ia , N a strę ­
cza się p izeto kap ita listom  sposobność ko­
rzystnego w łożenia k ap ita łu  przez nowe 
przybudowania, poniew aż budynek p iętro  
w stan ie  je s t unieść, a oprócz t  go 18 są- 
gów na frsnc ie  m ogą być zabudowane.

B liższą wiadomość udziola w łaściciel 
realności. 1463 1—3

Dom mieszkalny

Realność

obszerny wraz z obszernemi budynkam i g o -j 
ipodarsk ien iij str sowny na dom zajezdny ii 
restaurację, itp ., w m ieście P iw n iczn e j I 
(pow iat Nowy 8ącz) w sam ym  R ynku po j 
łożony, je s t  do sp rzed an ia  W samem- 
mieścii będzie 9tacja kolei Tarnowsko-Lelu-; 
chnw skicj, k tó ra  w łaśnie się buduje. Bliż-j 
szej wiudomości udziela w łaściciel: Adam 
Womela. oficjał pocztowy we Lwowla, pLao 
Chorąiozyzny Nr. 6. 1345 3 —3

W księgarni J. K. Żupańskiego w Pmuuu
w yszedł 

Tom I D c i  i ostatni

Mm powszsclmej Koiia
hr. Czapskiego

Zawierzaj doświadczonemu!

Konkurs.
O O O O  K o o o o o ,

Z dniem I kwietnia b. r
rozpoczyna się d ru k

i DOBRA
l

w. a. i 25 u/0 dodatkiem droiyźnia- 
□yui połączoną na lok jeden pro­
wizorycznie, a potem .stale.

Ubiegający się o ty p j-adę mają 
sw ej; podania, co do e i. ku, zdol­
ności, dotychczasowego zatrudnienia, 
i zachowania się, należycie udoku­
mentowane, w drodze przepisanej 
wnieść do Rady m iujskbj d o  1 5 .  
■ n a r . u  1 8 7 5 .  H 44 2—3

Z urzędu gmin. ni. Złoczów
dnii 4. lutego 1875.

t

w dawinm  obwodz'e S tr y js k iu i  < koło 
2 8 0 0  morgów gruntu o b e jm u ją c e ,  ziokoło 12 mórg.

, i u " i • „„ „ , nMHO iwe Lwowie Bliższąlatem dębowym zup łiu e zaszanowa- n

llo wyd/ilerzawlenia

folwarek
l-oia

G t ir z e l i r ik

PRZESTROGA!
W ek»'e i  podpirem  moim a lfo  mego 

syna Teofila Abla, gdyby się  oka­
zały, za fałszywe uznaue będą, gdyż 
m y ż-idnycb weksli nie w ystuw ialwm y 
i płacić n ie będziemy.

T e k la  A be l, n u tk a .  
1460 1 - 2  Teofil A b e l, syn.

F. Kr. Sehlossera.
K s ię g a ria  P o lsk a  we Lwowie (12 ul 
Kopernisa)  ogłasza osobny abonam ent /V 
na Dz eje n ow oży tne, k tó ry  wynosi V  
kwarta ln ie  za 6 zeszytów po sześć Q  
arkuszy każdy 2*10 wo Lwowie, a ( j

nym, są z wolnej ręki

O n a. B liższą wiadomość 
dr. F ruchtm an

do sprzeda 
udzieli iulw . 

1374 3 - 3

ua 4 Jc t n a r ó w  e e
wiadomość udziela 

p. S.-ln-pib<-r Łyczaków 57. 1318 6 (i

ze szkoli d r Giiusberga. poszukuje posady. 
Trzemeski ulica Kopernika 1. 9. 1384 3 —3

3 * 3 3  z p rzesy łką  w A u strji. Przy 
pierw szym  kw artale  opłaca się i za 
o s ta tn i, czyli w kw artale  pierwszym  
1456 p łaci się podw ójnie. 1 — 6 .

Frenuw ernjącym  D zie je  n o w o ży tn e  W 
przysługuje prawo o trzym an ia  już 
wyszlycb 10 tomów (D zieje  s ta ro ­
żytne i Dzieje średniowieczne) za po­
łowu ceny księgarskiej tj. za 3 5  zlr.

Zam ówienia upraszam y adresow ać: .
HNIĘUARAIA POŁ«iIiA V

we Lwowie, 19 til K opernika

>000 o o c o o O

W  H U M I E N C I J ,  poczta i stacjaji 
kolejowa Szczerzec, są d > s p r z e d a n i a

Posada e g z a m i n o w a n e g oNadleśniczego

W edług św iadectwa z dnia 7. kwie- 
tn ia l8 6 3  chem ika sądu krajowego i pro­
fesora chemii v. K letzińsky, zbadany 
sądownie

Dr. M illera,
Balsam prezerwatywny

p r z e c i w  k u r c z o m .
Balsam  ten pom aga według św ia­

dectw lekarskich znakom itości, i je s t do­
świadczonym środkiem przeciw n ies tra ­
wności, osłabnieniu żołądka, kurczom 
żołądkowym  , wzdęciu’, wymiotom, ko l­
kom, d jareji i cholerynia. Balsam  ten 
je s t również bardzo skutecznym jprzeciw  
z im niej. Cena flakonu oryg wraz z prze­
pisem użycia 1 zł. 50 ct. półflakonu 
80 ct. Za w ysłanie pocztą 20 ct.

Dr. Millera,
Sok z mchu roślinnego

zadziw iający w swych skutkach na ka­
tar, płacowy, zasta rza ły  kaszel, d lngą  
c h ry p k ę , zaflogm ienie, zapalenie k rtan i
i tchawicy, chronicznym  katarom  płuc, 

ih używany bywanaw et w tuberkułao 
z dobrym  skutkiem . 1154 1 3 —20

Ten sok z m chu roślinnego w oryg i­
nalnych słoikach d la  dzieci i dorosłych 
z przepisem użycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 c t.

Główny skład  d la G a l i c j i  w a p te ­
kach Z y g m u n t a  H u c k e r a  i J. 
B e l s e r a  we L w o w i e .

Franz Schdfflo b e jm u jący  ko n ia  c e s a r s tw a  rosyjskiego 
9tr. 263.

Cena 2 tal. 15 sgr. czyli ruark. 7. 50 fnjj. p r o d U O W l l t  C h m i S l U  i  k l i p u j ą -  
Ton. I. dzieła tegoż obejmuje H i . t o r ^ y  z a  p r o w i z j ę  C h m i e l  m i e j s k i

konia od najdawniejszych czasów s tr .  480.
Tom II. H istorję konia polskiego str. 

535.
Csna wszyatSich 3 tomów wynosi 12 

ta l. czyli 36 m ark.
K sięgarni a nakładowa zwraca uwagę Sza­

nownej Publiczności na ośw iadczenie swoje 
umieszczone na osta tn ie j stronnicy  okładki 
3go tom u obejm ującą treść  rycin mających 
wyjść w osobnym atlasie  a należących do 
dzieła. 1323 3—3

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Paryżu.

50 lekarzy szpitalów Paryzkich,
protesorów wydział u lekarskiego, poświad 
C7ylo skuteczność i wyższość tego lek ar­
stwa nad wszystkie inne, d la wyleczenia
k a ta ró w , g r y p y , za p a le n ia  gardła  
i  p ie rs i.  1022 8 -1 2  ^  miejSCU

Dostać można w aptece we Lwowie p. g o t ó w k i .  —
^ an Cl yń i | l i s t o w n e  i t e l e g r a f i c z n e :skmgo i W. Kedka ; w Bi odach K ullaka i 1̂  ,  „  * „  ,  °  . _

Frauzoaa: w 3-z.eszowie .Schaittera. O C  W O I  I  1 ,  111 S h KZ,

łRteoki i i  okolic wiejskich,
p o le c a :
Rośliny chmielu (korzonki; z wła­
snej chmielami w Goldbach lub 
E gi-rthal:
1000 sztuk sortnwiine, obfite 

w oczka najlepszej jakości
n c z e ś n y ...........................zł. 15

1000 sztuk zupełnie Zdrowe i 
dobre rośliny chmielu tegor. „ 

1000  sztuk  zw yk łego  towaru 
targowego

1000 sztuk późnego chmielu 
(nowy ciężki gatt.) ipwjalii  ̂ ,

wSsiaz za nadesłaniem 
Adres na zamówienia 

F r a n z  
Bohmen.

L. M. 3242/1875.

W ynajęcie
realności miejskiej pod Nr.
kons. 133 i 1341/* położonej 

,,Hotel A n g i e  l s k i “
zwanej.

Magistrat król. stół. iria ta Lwo­
wa podaje do powszechnej v iado- 
m cści, ie  celem wynajęcia realności 
pod Nem kons. 133 i 1 3 4 2/, poło  
źonei „H< tbl Angielski" zw a n ej, 
wraz z oficyną po le » ej ręce g łó ­
wnego budynku znajdującą .*ię, jedno 
piątrową o siedmiu oknach, na mocy 
uchwały Rady m ó jsk ie  z dnia 28. 
stycznia 1875 L. M. 39141/1874 . 
publiczna licytacja, za po­
mocą pisemnych otert, na 
dniu 4. marca b. r. o go­
dzinie 11. przedpołudniem  
w Departamencie I. Magi­
stratu się odbędzie.

Realność pomieniona „H ottl Au- 
g ie lsk i“ zawierająca wr; z z oficyną 
wyż wzm iankowaną: 75 pokoi i 5 
sk lep ó w , prócz innych lokalnnści, 
wynajmują się ca  lat 6 sz>ść po s i 
bie następujących, od dnia 1 . maj 
1875 począwszy, a to ; na pierwsze 
dwa lata najmu, bea w szelkiego za­
strzeżeni*, zaś co do reszty lut czte­
rech, z tern dla Gminy m iasta Lwo­
wa znstrzeieniem , ża najmujący, na 
wypadek iżby miu3to Hotel i tego, 
po upływ ie pierwszych dwó h lat 
lecz przed n phw em  ^ ześciu liiia  naj­
mu, na przebudowanie lub ua sprze­
daż p trzebowało, najmujący, z u p o  
przi dn em  według obopólnej umowy 
postan wić się  mają em wypowie 
d /en  em , z H otelu ustąpić i takowj 
nowemu nabywcy lub też mi»stu od­
dać będzie obowią/any. h.39  2—3 

t'enę wywołania ustana­
wia się w sumie Dziewięciu  

« Tysięcy zlr. w', a. rocznego 
czynszu najmu.

Oferty mają być zaopatrzone w 
wadium w ynoszą'e 10"/# ofiarowa­
nego rocznego czynszu najmn; prócz 
tego, winien oferent już ter.iz w o- 
fercie swojej dokładnie skreślić wa­
runki i oznaczyć wysokość ods/kodo  
wania na wypadek, gdyby Gmina 
miasta Lwowa po upływie pierw 
szych dwóch lat jednakże przed 
biegiem  sześcio lecia  najinu

jest w sk irb ie  P lo tyck im  od 1. kw ietn ia 
1875 r. do obsadzenia Reflektujący zechcą 
się zg łosić  osobiście lub lis tam i fra rk o n a - 
nemi z dołączeniem  odpisów św iadectw , 
do Zarządu dóbr w  P ł o t y  c z y ,  pocztą 
Tarnopol. 1 148 2 —9

Cd przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 

P* Skład centralny w Paryżu na ulicy 
Neuye S t. Merri, 4 0  i we wszyst- 

Oh kich aptekach. 1001 45—54

Najtaniej tv lk o  w  h an d luE M I L A  Ł A T I N E K A
1. 15 pod „Gwiazdą*

poleca:1304 7

rasy szwajcarskiej i rasy holenderskiej.
Bliższych wiadomości udziela Zarząd | 

folwarczny tamże. 1462 1 - 3

I I

Lwów, Rynek
-10

K a w y  C e y t u  najlepszej 
C u k r u  m j l  p w g o  w głowie . 
S m a l c u  Świeżego wieprzowego 
P o w i d e ł  przecieranych słodkich 
M a r o n ó w  w io-kich 
K r y u i l s y  lii tauski j 
S ł 4 ' i e c  Ap- II" i Milly

zlr.

L. 2369.

Konkurs.
Na podstawie uchwały Rady nnej- 

skiij z duia 2 0 . b. u>. rozpisuje się 
niniejszem konkurs na posadę pom 
piera przy otwo/zyć się mającej 
straży ogniowej w Jarosławiu.

Z posadą tą jest połączona płaca 
roczna 4 0 0  zł. a w. i upełne umun 
durowsnie. Po.-ada ta trwa pierw-zy 
rok prowizorycznie, zaś po upływie
r 1

W nowo ur/łidzonjm cesarska tureckim

€ V R K U  pod dyrekcją J ó z e f a  D e r s s i n a ,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sultańskiej Mości 

D z i ś  w e w torek  1 0 . lu te g o  1 8 7 5
n 7mej godzinie wieczór

Wielkie przedstawienie
wyższej szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, baletu, 

pantominy i d. z całkiem nowym programem.

Mam zas /czG  niuiejs em Jszauow ą publiczność uwiadomić, iż za- 
ahgażowam dwóch sławny h kom! ó v braci Pascal (K low nj)  z Cyrku 
narodowego  w P aryżu ,  nadzwyczajnego g im nas tyka  

żuku) J ó z e f a  nieprześcipanego gim nastyka B l o i
człowieka z knu- 

d i n a  (w Paryżu

ijl
poszukuje um ieszczenia B liższa wiadomość 
pod l ite r  A . B . post. rest. K z e s z ó w .

1458 1 — 2

oku Stole.

Ubiegające s ę winien udowodnić:!.zwan(,„(> j(1 j j e Gymnastcs) i sławną w jeździe parforce M d m .
a) przynależność do państwa An- EMMY.

strjack iego; J  Wszysi •y ci nowo zaangażowani artyści wystąpią p oraź  pierwszy
b) stan zdrowia, wiek, dofychc/a-;dziś t. we wtorek 16. lutego b. r.

sowe zalrudnitnid i zachowanie! Przy tej sposobności wyprowadzi pan J ó z e f  D e r s . H  po raz
się ; |i iei wsyy dwa woln > tresowane konie,

e) odbyte stuaja przynajmniej ezte- 1 Z wysokiem szacun* sn]
redl klas normalnych, tudzież
znajomość języka polskiego, ca- 
konicc. 1464 1—3

d) że posiada naukę gimnastyki, że 
pr-y-iwoili sobie praktyczną zna­
jomość służby straży ogniowej.

D olyczące podania należy najda­
lej do 15. marca 1875 na lęce tu­
tejszej Z w ieiz hnośe.i gminnej wnieść.

Jarosław 3. lutego 1875.

Cyrk ogrzany kilkoiuz piecami.

J ó x e f  4 > e r ss lu
D yrektor

1416 7—?

P o sm k u je  się

L e ś n i c z y
M aszyny

io sile 24 koni z odpowiednim kotłem , 
I kom pletnej do kupienia.

N a tom iast j ta t  do sprzedania
czny z W. ks. Poznańskiego, kawa- 

er la t  29, Polak, woId j  od w ojskow ości, 
poszusuje od ]. lipca r. b. odpow iedniego  
m iejsca B liższej wiadomości udzieli Adrn 
Gazety Narodowej. 1465 1—.3

m a s z y n a
o sile 12 koni z odpowiednim kotłem , 
pom pą kom pletną. B liższa wiadomość Z .  
8 . poczta 8 a m b o r. 1461 1—4

Towarzystwo

Galicyjskiej kasy zaliczkowej
H a l i c k a ,S i c  U l i c a

przyjmuje

wkładki na książeczki oszczędności
od j e d n e g o  Z L  w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je 

po 6°/0 z 3-dniowem wypowiedzeniem, 

po ?°/o
po 8%

14 -
3 0 -

szej
Udziały zaś członków  oprocentow ują się  od dnia p ierw -  

wkładki .  3773 2—?

12

10

20

Ho tein
Angielskiego ua powyższe cele za­
żądała a oferent z takowego ustąpił.

Warnuki licytacjue a wzgl ędne  
kontraktu zawrzeć się mającego, jak 
i szczegółow e opiranib H triu tego, 
moaą być p^zez interesowanych w 
Depuitam encie 1. M agicrntu  )»od 
czas godzin urzędowy* h przijrzunc. 

Lwów d. i .  lutego 1875.

t f

ianb nhezpicczcii wznjcninycii
w  P rad ze

A. Macbe&n & Co.
Filia

w Wrocławiu,
W iedniu, Zgorzelicach, 

w Krakowie przy uli y Florjańitkiej, pod liczbą 851.
Pełnom ocnik L o n i a  S t e r n .  1137 12— 14 

Jeneralny skład oryginalnych żniwiarek i k osiares, Walter 
A. Wooda ,  H osirk-Falis , New-York, (na wiedeń. w ystawie r. 
1873 j dyne ( trzym ały dyplom honorowy, w Brem ie 1874 naj­

w yższą nagrodę, złoty medal).
Główna ajencja i skład angielskich, niem ieckich, francuzkich aine- 
1 ykrińskich Maehin gospodarczo •  rolniczych ,  Tarta­
ków Wornsama &  Comp. w Londynie. Ł okonobile  
i mlocarnie parowe we wszystkich, ro miarach utrzymujemy 
zawsze na składzie, z gotowoś ią natychmiastowej dostawy. Również 
angielskie lokom otywy i pompy paro o i mat* rj ły  
do budowy kolei żelaznych i ruchu z najsławnie,szych angielskich  

fabryk tego zawodu.
Ilaudel kurtowny mariunrów. fc>z'ązkie łamy marmurów.i 
fabryki towarów marmurów. A. Mackean &  Co. w Gross-Kunz“ndorL

d W

wystrzegać ł ^ d / N  I  A 1  i i y n d
si* V  I ■{ (1 W  * I ] t ‘ I[ B I  J V ‘ B i l  J  . l l a l l l k  l  podpił

falszer.lwa Ik m U JrJ i^W L rfeŁ i ia il.i P ir  ̂z iftw C aniM ŁijLoŁM i^^^m iU uL^JuB  -rt nnnrnrrr
Przez użyt-ii* lego iiro.-iPgo S I R O P U  D r i D E L A B A R R B  rto wei. j- mia ilziąseł, wyrzf 
minio się zębów u Dzieci odbywa się Doz bolości ani niebezpieczeństwa konwulsvi. Prospeł 
użycia posolą się franko na żądanie. Skład główny W Paryżu przy l l l i e y  K b H t n M r t r r , 4  
we I.trowir.w  aptooo P* M knlasclui: w Krakowie, w Aptekach P l“. Tr.iuczińskiogo i fiedyk*

Znakomite powodzenie.
Dle Mmmi Lapriiaos-Aleiln t  i  ł  prir. Wiener 

Handel “
in Wien, (II Franzeiusbruckenstrasse Nr. 17)

1289
3—5

y i aparaty do fabrykacji 
sztucznych wód mineralnych,

m usujących l i inoniad owocowych i d ających  się  utrzym ań wio
musujących (Cham pagne).

przyjmuje
W1 w

w
w a r .

res swuj działalności, statutam i określonej,

I. u-bezpideżeuto mi wypadek dożycia,
II. „ na wypadek iśmierei, 

odd/iaie Tli. zawiązuje wzajemne spółki (sto-
■ ) oa przeżycie (Associati.m.)

je s t

Mączka ryżow a
przygotowana r Bizmutem ,

dlu tego to dz ia ła  szczęśliwie na skóro 
i i I e i i o s i r z e / o i i M  p r z y s l u j i !  <!,» 

■ 'in lil nadaje

cerze świeżość naturalny.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu 
9 , Bu u licy  (ie lu 1*« i X. 9.

Dostać można w magazynach gala iiter 
pp. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i o g  o, L e-

synów

b eso rg t den c o u i m i s s i o n s w  e i s e n  Y e r k a u f  a l l e r  L a i i d t e s p r o d u k t e .  Sie
is t d im h  i liro ausgcdobnton  'Yćrbirfdurigeń in de r L ago boi rascboui U m salze d e  
nesten P re ise  zu erzielen . Sie u iinu it iu ih r , n bosonders„  ,  g flustig  g  legelien
E n tro i óte W aaren  a u f  L ag o r und e rth e ilt Y orschtisso a u f  Gi ud vou cou lau ten  
S chatżu iigeii zu den b illig steń  B ad iugungen . In sb o so n d ere  lad e t sio d ie zah l- 
roieben S p i r i t u s p r o d u e e n t e n  zu r E r tb e  lung  v .u  C o n s f g i i a t i o n e n  eiu.

K a m i l a
o n F e Ln t.u.c b a 

w
A. S t t t i f a

>L ladzie K. M i k r l a s c h a

Dalej tworzy seólti łredfiewe;
1. I d z i ć u  k a U C " j ]  c. k. u rzędn ikom  pań s tw o-  

irym  i urzędnikom p ry w a tn y m ,

2. Udziela p o ż y c z e k  i  z a l i c z e k  na
s';:rjptii LlTn/uo i weksle:

a) emerytom zawodów publicznych i cywilnych,
b) urzędnikom państwowym i prywatnym,
c) c. k. oficerom i urzędnikom wojskowym,
d )  urzędnikom kolejowym, kornnnalnyrti i innym  du­

chownym,
e) <i:,je swym członkom pożyczki ua ziemię i domy. 
Wyjaśnienia ustne (lub na żądanie pishmne), tudzież

statuta i pr spekt t  udzielają się od godz. 4- —6 po poi.
w bidrzi 1457 1 - 3

Jeneralnej Reprezentacji
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie,

rynek I. 4 5  w^hód od ulicy G rodzickich  1. 1.

Najlepsza, Najnowsza, Najtańsza
oryg. ang. Ż n iw ia r k a  Samuelsona

a

filo w an ie  w\ -

..<» M i>' ( I M B O Y  A L
1. W zm ocniono w szystk ie  części; 2. Ulżenie w po c iąg u , nowy »  tym  celu przyrząd:. 3. Dowolno r 

sokości cięcit. podczas ro b o ty ;  4. Podw ójnie hartow ane n o ż e ; 5 S ta .ą  podk ładane  palce, stalow e łożysko pod cała  
sz tan g ą  nożow ą; 6 W szystk ie  panew ki, łożyska  wzm ocnione j  u lepszone; 7. Ruchoma Adka do dowolnego posuw ania 
sto łu  w k tó rąko lw iek  s t ro u ę ; 8. S ilniejsze i sku teczn iejszo  działanio  o d k ład aczy ; 9. Dowolne reg u lo w au ieU rzy  o d k ła ­
daniu na w iększe lub m niejsze s n o p y ; 10. N ajniższa cena

Dalsze św iadectw a;
„Ż niw iarka R oyal pra-| „Pośw iadczam  ninięjejszem , że żniw iarki 

cow ała n  m nie przez całelSam nelsona, k tó ry ch 'o d  p. Zieleniew skiego 
żniw a, rznęła  lepiej od in y n ab y łem 4 , zn a jd u jęaupełn ie  dobrem i,gdyż  
nycli znanych mi żniw ia-|przez całe żniw a tegoroszne m iałem  sposo- 
rek , ani razu  się  nie ze- bność dokladnio  je  w ypróbow ać, zerznęły
psuła . m i 1500 m orgów i jes tem  z nich zupełnie

M. Lewioki, izadowolony; m ogęje  zatem  każdem upolecić,'
w K oniuszkach." | Fr. X. Miliawski, w W ysocicach."

Z resz tą  upraszam  zap y tać  s ię :  w Igołomu. w Dzikowie, w Nowosiółkach itd . itd . po całej Galicji i w K rólestw ie 
Ceny loco Kraków wraz z ciem i opakow aniem :

1. „OMNIUM BOYAL" żn iw iarka . . . .  zł. w- a. 400 1. „PATENT ROYAL" kom binow ana żni-
1. „OMNIUM" k o s i a r k a ...........................................  „ „ 280 1 w iarka  i k o sia rka

„Zeszłego roku  w ziąłem  „Ż niw iarkę R oysl, k tó ra  
od pana 2 żniw iarki Royal 11 m.nie j nż 2 latil ro b i> u ‘ 
za k tó re  m ogę panu po-,zriaj^  zariajle p sz ą  ze w szy- 
dziękow ać. bo‘ sa  dobre  a '8tkic.h> j ak ie  b>łV ua WY' 
o połowę tańsze ód innych. 3taw ' e w iedeńskiej w ro- 

1 ’ ■ ku 1873.Liskowacki.
w K ołom yi.1 Józef Pace,

w Żarnow cu.'

zł. a. w. 340
Zam ówienia na żn iw iark i oraz  n a  ezęńcl d e  daw n ie! nabytych  n a jd a le j dó końca k w ie tn ia  b r

po c ^ r c b kn a jn u 80zyich.w iar" 1 * czsści do ^  ^ ' M i l , c r w a ’ W o o ( 1 > Ceres, Champion Buckey
1434 ś-15 Ł Zieleniewski, K r a k ó w .-15
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